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W  m ie js c u ....................................
W  Anstro-W ęg.,  z przesyłką poczt.
W  P rń s tw ie  'Niemieckiem . . . .
W e  Włoszech, F r a n c j i ,  Anglii,  Belgii,

Szw*,jcaryi, Tnrcyi  i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłka pocztową 12 h.: —  we Lwowie w Biurze dzień* 
elków A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 b.

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  n a  c a ł y  m ie s ią c .
Listy  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na  p renum era tę  i ogłoszenia (inseraty) uprasza  się 
ladsyłać '  franco do A d m in is trac j i  „N. Reformy" w Krakowie — L is tó w  n ić ^ ran k o w a c y n k

nie przyjmuje się.
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  zu r ra < a .

A d r o a  l e i a k o y l  1 A d n > ł -  ‘  t r a o y l : „Tl. R e f o r m a "  n i .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T o l a f o r .  B e d a k c y l  N r  4 1 , A d m l n i s t r a o y l  401.
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K am tojaoow ą: Administracja „Nowej Rełoray* 1 w sajstUa Magdy 
w a : Administracja „Nowej Reformy". — K a g u jn  nowodoi Y. A. Grignra i Qł*wai trafika
w f  :nka. —  Agencja J .  Hopcasa i  A  SaliUMdwwaJ, plac Maryaekl 2 —  Tfsadoł flt K i t -  
lińskiego, Sukiennice. —  Handel Kretschmera, Rynek, —  Hnndol J. Kkiera, al. 
oka 18. —  Zam lejaoową pronnmoratą 1 O fto a a a a la  p rzy jm u ją  H u r a  dzienników 
L w ow ie Ludw ik Plohn, al Karola Lud w As U ,  S. Sokołowski —  W  Freemyślm He 
les. —  W  Jarosław ia L . Strassberg W  W iednia pp Haaeensteir A  Vogler (»  
w Hamburga F i . i  hurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Basylei i  W roolawiu) — A . 
pelik, R. Mosse (trkże  w Berlinie Hamburgu. Monaohiwa i  Norymberdze). —  H e n r u  
Goldschmied, M. Dukes, H . Schalek, J .  Danreberg. — W  P a ry sa  Sociótó Matuelle de 

Publicitó A . L o r ę  te,  directeur, Rne Caumartin 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  S tr y o h a r s k l ,Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca w ierna droLnem piżmem (petit) za pierwszy n s  20 h, sa kaddy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po BO h od w ieruu sa każdy ras. — N e k r a lo g la  po 30 h od 
wiersza. — G ło s y  p n b llo z n e  po 1 kor. od wiersza. — S s ł ą o i n l U  do „N. Reformy" (prospekty 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje s ę  za cenę S kor. od 100 egz. dla sasuejsoowyok, a i  kor. 
odlOO egz. dla miejscowyoh prennn Należytożć należy naprzód nadsyłać przekazem poosiowym.
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Rok temu właśnie w portach niemieckich 
wrzała  gorączkowa czynność. Na olbrzymie 
parowce ładowano tysiące  ludzi, koni, dziesiąt­
ki a rm at i wozów amunicyjnych, stosy prowian­
tu. szpitale polowe i t. d. Rozbrzmiewały wów­
czas nad falami Morza Północnego groźne, mo­
wy cesarza-podróżnika, k tórem u się zdawało, 
że szykuje  nową w ypraw ę krzyżową. Fe ldm ar­
szałek, hr. W a l d e r s e e ,  otrzymał buławę 
marszałkowską, olbrzymie pełnomocnictwo, na­
czelne dowództwo nad wojskami sprzymierzo- 
nemi i... rzekomo ogniotrwały domek asbesto- 
wy. Lud zaś niemiecki — wedle urzędowych i 
półurzędowych zapewnień —  pałać miał wiel­
kim entuzyazmem wobec tej wyprawy, która  
kosztuje dotąd tylko 1H0 milionów marek.

Po takich szumnych przygotowaniach zdawało­
by się, że należy się spodziewać jakichś donio­
słych rezultatów. Tymczasem rezulta tem  dla 
Niemiec z tej najświeższej wojny krzyżowej 
je s t  wielkie zero — jeżeli nie będziemy u w a­
żać podróży ks. C z u n g a  w celach przeprosin 
za zamordowanie br. K e tte le ra  ao Berlina za 
ak t  wielkiej doniosłości politycznej, jak to czy­
nią sfery oficyalne niemieckie.

A więc co się tyczy odszkodowania, to 'we­
dle najpoważniejszych dzienników niemieckich, 
nie pokryje  ono wydatków, wywołanych wy­
praw ą  chińską. Dalej nabytkam i te ry to rra lnem i 
Niemcy pochlubić się nie mogą, gdyż K i a o- 
c z a u  posiadają już  od lat kilkn. To zaś, co uzy­
skano dla bezpieczeństwa posłów zagranicznych 
w Pekin ie  oraz dla rozszerzenia handlu euro­
pejskiego je s t  dziełem wszystkich mocarstw. 
Udało się wprawdzie Niemcom narzucić hr. 
W a l d e r s e e g o  mocarstwom na  głównodowo- 
dzącego, co pochlebiło miłości własnej cesarza 
Wilhelma, lecz rola, ja k ą  hr. V aidersee w Uhi- 
nach odegrał —  chociaż nie ze swej winy —  
Niemcom zaszczytu nie przynosi.

A więc, już w założeniu bombastycznie przy­
gotowywana w ypraw a niemiecka była chybio­
ną. Zanim bowiem „opancerzona pięść" niemie­
cka zjawiła się na  miejscu, rzecz na jw ażn ie j­
sza, oswobodzenie posłów i cudzoziemców w 
Pekinie, była już  dokonana przez wojska an ­
g ie lsk ie ,• japońskie ,  am erykańskie  i rosyjskie. 
Cesarz Wilhelm żądał od swych żołnierzy ta ­
kich czynów, aby jeszcze za sto la t  „Chińczyk 
nie ośmiel;ł się krzywo x spojrzeć na Niemca", 
żądał k rw aw ej zemsty za śmierć br. Kette lera . 
Nie pozostawało tedy hr. W alderseemu nic in­
nego, jak  sztucznie stworzyć sytuacyę wojen­
ną, gdyż byłoby dla Niemców szczytem kom- 
promitacyi wracać do ojczyzny, nie powąchaw­
szy prochu, nie zużytkowawszy choćby kilku­
nas tu  tysięcy ostrych ładunków.

Skutkiem takiego założenia były srogie re- 
presalia  wobec ludności chińskiej, sztucznie 
wywoływane wyprawy w głąb kraiu, przelane 
strumienie krwi niewinnej, spalone tysiące do­
mów. zniszczone dziesiątki ty s ięcy  ogzystencyj. 
Moloch otrzymał ofiary, lecz czyż były one po­
trzebne ? . . .

Gdyby w Chinach podczas 10 miesięcy, j a ­
kie tam .przepędziły wojska niemieckie, była 
prowadzoną rzeczywiście wojna, to i s t ra ty  ich 
musiałyby być znaczne. —  Tymczasem wedle 
„K‘dnische Ztg" s t ra ty  te p rzedstaw ia ją  się 
ja k  następuje: n a  polu walki zginął 1 oficer, 
12 odniosło rany. 5 zmarło skutkiem nieszczę­
śliwych wypadków i chorób; szeregowców za­

bito liSj raniono 110. zmarło skutkiem chorób 
i nieszczęśliwych wypadków 13:5 —  razem u- 
było z szeregów 3oo ludzi, co je s t  bardzo nie­
wiele w stosunku liczebności korpusu ekspe­
dycyjnego, równającej się 24.000 ludzi.

Wobec zbliżającej się ch w il i , gdy korpus 
espedycyjny s tanie  z powrotem na ziemi oj­
czystej —  w Chinach pozostaje tylko 3000 lu­
dzi —  w prasie niemieckiej odzywają się głosy 
na  jego powitanie. Brzmi w nich ja k a ś  dziwna 
nuta, coś niby jak  zawstydzenie, k tó re  odczu­
wa cały naród niemiecki ze względu na fa ta l­
ne fiasko w Chinach. —  Dzienniki niezależne 
p rzyzna ją ,  że aw an tu ra  chińska nie cieszyła 
się nigdy sympatyami ludu niemieckiego, a im 
dłużej trwała, tem sympatye te chłódły coraz 
więcej. J e d y n ą  poc iech ą—  ich zdaniem —  jes t  
to, że s t ra ty  niemieckie były tak  niewielkie i 
że olbrzymia większość żołnierzy, którzy do 
Chin na wyprawę pociągnęli,  powraca cała do 
domu.

Zapewne, że i tem pocieszać się trzeba, skoro 
czem innem nie można.

Prześladowarie Serbów.
Zaburzenia  w S ta re j  Serbii, k tórych ofiarą 

pada ją  zamieszkali tam chrześcijanie, p rzybra ły  
w ostatnich czasach bardzo ostry  charak ter.  
Tem zaś donioślejsze posiadają  znaczenie, po­
nieważ oprócz Albańczyków biorą udział w 
prześladowaniu Serbów także  i władze i woj­
sko regularne  tureckie. Zdaje  się nawet, że 
rząd turecki dąży do ich w yparcia  z całego 
wilaje tu Kossowskiego.

Do „ F ra n k fu r te r  Z tg “ donoszą, że władze 
tureckie  aresztowały  w R o s s o w i e  najprzód 
robotników serbskiej nai odowości, następnie  nau­
czycieli i duchownych, a wreszcie wszystkich 
bogatszych kupców. Po szkołach, cerkwiach i 
klasztorach dokonano bru ta lnych  rewizyj, a 
pro test  metropolity z P r i z r e n d u u  Porty  nie 
odniósł wcale skutku. Następnie przyszło do 
napadu na K o l a s z i n  (o czem przed kilku 
dniami doniosły telegramy. Przyp. red.), tery- 
toryum zamieszkałe wyłącznie przez Serbów, 
a mieszczące w sobie około 30 wiosek z 3000 
ludności.

T ery toryum  tó, położone nad rzeczką 1 k a- 
r ą ,  posiadało od niepamiętnych czasów rodzaj 
samorąądn. Rządzili niem „kneziowie", k tó rzy  
sami wybierali podatki, a następnie  składali je 
władzom tureckim  w M i t r o w i c y .

Oddział wojsk tureckich, w połądzeniu z k il­
ku bandami Albańczyków, wpadł zupełnie bez 
powodu ubiegłego tygodnia na  Kolaszin i wy­
mordował znaczną ilość jego mieszkańców, 
mnóstwo kobiet uprowadził w niedostępne góry 
i zrabował wszystko, co posiadało jakąkolwiek 
wartość.

Ze strony serbskiej zapewniają, że nici tych 
intryg, których ofiarą padają  chrześcijańscy 
mieszkańcy S tarej Serbii, s ięgają  aż do Ildiz- 
Kiosku i że kojmakam (guberna to r)  ' z Priszti-  
ny, niejaki Dżemal-bej, działa w myśl instru- 
kcyj, jak ie  ilamtąd otrzymuje.

Sytuacya gabinetu belgradzkiego je s t  obe­
cnie bardzo trudna. Opinia bowiem publiczna 
domaga się odeń, aby swym wpływem w Kon­
stantynopolu postara ł się o przywrócenie po­
rządku na g ran icy  serbsko-tureckiej i o zanie­
chanie prześladowań Serbów w w dajecie  Kos­
sowskim. Tymczasem pokazuje się, że gabinet

wpływu tego nie posiada. Na k ilkakro tne  p ro­
tes ty  serbskie  posła Groicza, P o r ta  dała wy­
mijająco chłodne odpowiedzi i nie poczyniła 
wcale kroków, aby złemu zaradzić.

J a k  zaś mało sobie robi T urcya  z rządu 
serbskiego, dowodzi fakt, że tu reckie  władze 
celne zatrzymały ku ry e ra  serbskiego, k tóry  był 
zaopatrzony w na jlegaln ie jszy  paszport i wiózł 
ta jn e  ins trukcye  dla konsulów w stare j Serbii. 
Celnicy tureccy chcieli skonfiskować dokumen­
ty kuryera , wobec czeero tenże powrócił do 
Serbii. Zajście to wywołało oczywiście nowy 
protest ze s trony serbskiej, który, jak  i poprze­
dnie nie odniósł skutku.

Widząc swą niemoc, G r ą  i es, zwrócił się o 
pomoc do posła rosyjskiego Zihowjewa. D la  
tego też jego pro testy  nabra ły  dopiero w osta­
tniej chwili poważniejszego charak te ru , bo po­
parł je  Zinowjew wraz z B a  k i c z e m,  posłem 
czarnogórskim. Do ich zaś przedstawień, poczy­
nionych u Porty, przyłączył się także  paT y ar-  
cha ekumeniczny z powodu zamknięcia znacz­
nej liczby cerkwi serbskich w sandżaku Pri- 
sztyńskim.

N auczycie le  w iecu ją .
K losterneuburg pod W iedniem, 17 lipca.
( — r.) K ah lenberg  od W iednia  dzieli tylko 

piękne i malowniczo nad Dunajem położone 
miasteczko K los te rneuburg , wspaniałą  sedzibę 
opactwa Benedyktynów. Drogą żelazną z dwor­
ca kolei F ran c iszk a  .Tóżefa jedżie się do Klo- 
s terneuburgu  około 25 minut. Miejscowość cią­
gnąca  się długo na stokach gór W ienerw aldn 
posiada dwie s tacye kolejowe. Je s t to  ulubione 
miejsce wycieczek W iedeńczyków z powodu, że 
stąd można robić dłuższe wycieczki w piękną 
okolicę dolinami leśuych potoków, powtóre dla 
tego, że piwnice k lasztorne słyną z dobrych 
win. Bogate  opactwo posiada ogromną piwnicę 
słynną nadto z olbrzymiej beczki, do której 
W iedeńczycy w dzień św. Leopolda (15 listo­
pada), p a t r o n a , Niższej A u s t r y i , przedsiębiorą 
formalną pielgrzymkę ludową. Wino płynie wów­
czas strugami, a podochoceni wycieczkowicze 
urządzają  sobie zabawę przy oWąj beczce w ten 
sposób, iż wyłażą na ni* po schodach, a n a s tę ­
pnie zsuwają się po beczce mu .Memię. Zowie 
się to „Fasse lru tschen".

K los te rneuburg  stał się w ostatn ich  uniach z in ­
nego zupełnie powodu bardzo głośnym. Na łamach 
dzienników wiedeńskich widnieje tłusto lub roz­
strzelono w ydrukow ana jego nazwa, a dziś „N. 
F r.  P resse"  pisze w ar tyku le  w s tę p n y m , że 
„K losterneuburg" oznacza „ważny okres". Jużci 
nie z powodu swej olbrzymiej b e c z k i , ani z 
przyczyny „F asselru tschenu", lecz wiecu niższo- 
austryackich  nauczycieli ludowych tam zebra­
nego. W iec t e n . aczkolwiek program jego za­
wiera punkty, odnoszące się wyłącznie do spraw 
zaw odow ych, przedstawiono w dziennikarstw ie 
wiedeńskiem jako  bardzo ważne zdarzenie poli­
tyczne ,  jako  wielką polityczną demonstracyę 
przeciwko wiedeńskim an tisem itom , posiadają­
cym nietylko ogromną większość w wiedeńskiej 
radzie  gm innej,  lecz także  przewagę w Sejmie 
niższo-austryackim. Z tego powodu powstała 
wielka w rzaw a w dziennikach. W iedząc z do­
świadczenia, że wiedeńskie „liberalne" czy „po­
stępowe" dziennikarstwo już  nieraz robiło „ ta n t  
de b ru it  pour une omelette". postanowiłem sam

się przekonać o prawdzie doniesień i o uzasa­
dnieniu wniosków z nich wysnuwanych.

Pojechałem po prostu do K losterneuburga, 
by się na miejscu przekonać i zobaczyć, jak  
też ten  wiec nauczycielski wygląda. Gdym wy­
siadał z kolei, uderzył mnie zaraz widok su­
tego przystro jen ia  miasta w barw ne chorągwie. 
N a  niektórych naw et małych domkach było ich 
po dwie, a tak  ogromne, że zakryw ały  prawie 
zupełnie ich oblicza. Na rogu ulicy widzę duży 
plakat. “Kierownictwo s tronnic tw a" chrześci- 
jańsko-socyalnego podpisane na nim t ł u s t o .  
Nagłówek opiewa: „Do szanownych wielce mie­
szkańców miasta K losterneuburga!"  W ięc je s t  
to odezwa. Is to tn ie  odezwa, w zywającą mie­
szkańców, w szczególności właścicieli domów, 
żeby z powodn wiecu nauczycielskiego domów 
nie przyozdabiali, ponieważ wiec ten  je s t  „ze 
względu na osoDy mówców" zakrojony, „na 
demonstracyę przeciwko s tronnictw u chrześci- 
jańsko-socyalnemu", a „w interesie żydów". 
Żyd musi być przy każdej sposobności. Uwagra 
ta  mimochodem tylko rzucona. W raca jąc  do 
rzeczy, widzę, wbrew plakatowej odezwie, mia­
steczko nietylko przystrojone, lecz naw et bar­
dzo suto ubrane  w chorągwie i fescony. Nie­
które  węższe ulice całkiem przysłonięte cho­
rągwiami. W ięc mieszKańcy. względnie wła- 
ścicie domów, nie usłuchali rady  chrześcijań- 
sko-socyalnych plakatów i właśnie zrobili wręcz 
przeciwnie. K onkluzya tego leży, jak  powia­
dają, jakoby na  dłoni. K losterneuburg zade­
monstrował istotnie chorągwiami przeciwko 
s tronnictw u chrześcijańsko - socyalnemuj, prze­
ciwko W ie d n io w i , bo Lueger, jak  francuski 
król Ludwik, może powiedzięć: „Yienne c’est 
moi!" — na wzór znanego: „1’ e ta t  c’ est moi!"

Miejscowość roi się obcemi postaciami. Mło­
dzi przeważają. Dużo z nicli przyozdobiło się 
bławatkami, co znaczy, że są  narodowcami nie­
mieckimi. -Starsi chodzą po ulicach z żonami 
i dziećmi. Są to wszystko nauczyciele ludowi, 
k tórzy w pokaźnej liczbie 1500 zjechali się na 
wiec z całej Niższej Austryi. W iedeń silnie 
zastąpiony. Postacie  w yglądają  dostatnio. W szy­
stk ie  gospody i kaw iarn ie  p-zepełnione nau­
czycielstwem. P i ją  i jedzą  dobrze przy wyśmie­
nitym humorze. Galicyjskiego głodomorstwa nie 
znać na nich wcale. Choć żalą się wciąż i cią­
gle przedsiębiorą środki dla polepszenia swo­
jego bytu, mierząc ich galicyjskiemi stosunkami 
źle im się nie dzieje. Płaco ich wynoszą bo­
wiem przeciętnie dwa razy  tyle, ja k  w Gal - 
cyi. Nauczyciel szkoły wydziałowej pobiera  do 
3200 K rocznie, a naw et i więcej. P łaca  dy­
rek to ra  szkoły wydziałowej (Biirgerschule) wy­
nosi więcej, jak 4000 K.

W  obszernym ogrodzie gospody „pbd kape­
luszem wojewódzkim" (zum Herzogshut), w gór- 
nem mieście tuż obok wspaniałego gmachu kla­
sztornego, zbudowano dla wiecu osobną, olbrzy­
mią halę. W iec zainaugurowano „komersem", 
w którym udział wzięło przeszło 2000 osób. 
Głównymi mówcami byli: zajadli przeciwnicy 
L uegera  i s tronnic tw a chrześcijańsko-socyal- 
nego, między tymi na  pierwszem miejscu: po­
słowie dr  V()lkf (niemieckie stronnictwo ludo­
we), burm istrz  z S t Pol ten i nauczyciel Seitz, 
socyalny demokrata. Mowy były bardzo ostro 
potępiające „gospodarkę klerykałów", szczegól­
nie na polu.szkolnictwa.

Zarzucano antisemitom, iż usiłują obniżyć 
poziom oświaty ludowej, że zajm ują wrogie wo­
bec nauczyciels twa stanowisko, że L ueger  ogła­

szając, iż Schoenererowców i socyalnych-demo- 
kra tów  wyklucza od nauczania  w szkołach i nie 
da im posad nauczycielskich, przekracza  samo­
władnie zakres  swego działania i usiłuje zde­
moralizować i poniżyć ciało nauczycielskie. —  
Y ó lk l . którego antisemici zowią ironicznie: 
.,L u e g e r  t, o d t  e r “ , —  co znaczy: „zabijacz
L u e g e r a c z y l i  ten. k tóry  ma mu dojechać 
końca, grzmiał silnym głosem:

„Brzask nowego okresu ukazuje  się już wy­
raźnie. Lud niemiecki w Niższej Austry i będzie 
nareszcie oswobodzony z niewoli obskuran ty ­
zmu i klerykalizmu. P a trzc ie  na W iedeń  z po­
bliskiego Kahlenberga. Co u jrzyc ie?  Oto: ol­
brzymie miasto osłonięte je s t  chmurą dymu i 
kurzu. T ak  je s t  istotnie. W iedeń  nieste ty  osło­
nięty chmurą wsteczności a tu  u nas, z d ru­
giej s trony K ah lenbergu  jasno i słonecznie, bo 
tu  przyświeca słońce wolności i szczytnych ide­
ałów ludzkości".

P rzyznać  trzeba  zgodnie z prawną, że mowa 
ta  sprawiła  na  masie słuchaczów ogromne w ra ­
żenie. Panow ał zapał i wojenne usposobienie. 
Lubo antisemici usiłu ją  ośmieszać Vólkla, je s t  
on przecież bardzo niebezpiecznym przeciw ni­
kiem Luegera ,  najniebezpieczniejszym, jakiego 
miał kiedykolwiek. Dobry agitator, bardzo ru ­
chliwy organizator, znakomity mówca, chociaż 
pod tym względem Luegerow i nie dorównuje, 
lecz powierzchownością przewyższa naw e t  „pię­
knego Karo la", ja k  zowią Luegera .  chociażby 
już dlatego, że je s t  o wiele młodszym. Pow ierz­
chowność bowiem okazała  i u jm ująca  d ra  L ue­
gera, jego męska piękność przyczyniła  się dużo 
do jego sukcesów politycznych. Zalety  te  po­
siada jego przeciwnik w zupełności.

Z wszystkiego, cc tu  widzę i słyszę, prze­
konuję się, że dzienniki wiedeńskie „postępowe" 
tym razem nie przesadziły  i bynajmniej nie 
robią z muchy słonia. Is to tn ie  K losterneubur-  
ski wiec je s t  bardzo wielką i znaczną demon- 
s t racy ą  przeciwko panowaniu w Niższej A u­
s try i s tronn ic tw a  chrześcijańsko-soryalnego i 
oznacza może isto tn ie  początek nowego okresu. 
Do n iedaw na byłby taki wiec wręcz niemożliwy. 
P. V(ilkl is to tn ie  zrobił przełom, chociaż W ie ­
deń, ja k  był, je s t  i do tychczas olbrzymią tw ie r­
dzą Luegeiow ską. Tylko n a  prowincyi zaczyna 
się objawiać silnie prąd —  anti-antisemicki.

In te r r re p m  wyborcze,
Sejm galicyjski już niemal dwa tygodnie temu 

rozszedl się z tem , że już się w dotychczasowym 
składzie nie zejdzie, już nawet ogłoszono paten; 
cesarski, rozwiązujący go i nakazujący rozpisanie 
nowych wyborów, ale ich rozpisania i ogłoszenia 
ich terminu iak niema tak niama, chociaż publiczną 
jest tajemnicą, że są one po prosto „za pasem". 
Ponieważ zaf z chwilą rozpisania rozpoczyna się 
okres wyborczy i odbywania swobodnych zgromadzeń 
agitacyjnych, pizeto nie dziw, że w obecnej pra­
ktyce upatrują tendencyę do skrócenia okresu przed­
wyborczego , do skrócenia agitacyi. W yjść to zaś 
mosi na szkodę stronnictw, które swobodną, lojalną 
agitacyą zyskają zwolenników, s na korzyść tych, 
które agitacyę zastępują innem i, mniej lojalnemi 
środkami.

Panuje więc formalne interregnnm wyborcze, 
w którem, jak nieliczne zraza bąbelki, zwiastujące 
wybuch wnlkann podwodnego pojawiają się pierw­
sze wiadomości wyborcze, w znacznej części nieja­
sne i niepewne, jak wszystkie przypuszczenia.

Ernest Łuniński.

W  ja rz m ie .
2 (Ciąg dalszy.)

Pow sta ł mały .zamęt, chrzęst, tupot. Ktoś 
t rąc ił  moje krzesło, pchnął mię łokciem i pę­
dził aalej.

— Przepraszam! przepraszam!
Oglądnąłem się. Owinięta w białą w atę  zdą­

żała  fiuksya do Moryca Topfera. Niebieskie, 
św idrujące oczka spoczęły w przeloi ie na Dor- 
fingerze. Mój sąsiad uśmiechnął się wdzięcznie, 
wydobył z kamizelki małe lusterko  i zagłębił 
w niem rozlane, wągrowate, mdłe oblicze. — 
Zręcznie, lekko układał p akam i sztywne, od­
stające, do szczeciny podobne włosy i przyci­
skał sam czubek do skóry.

Krzesło moje znowu się zachwiało, plecy od­
skoczyły od poręczy.

— Przepraszam! przepraszam!
F lu k s ja  przeleciała z plikiem papierów do 

kopiowania. Zaledwie zniknęła, odczułem nowe 
wstrząśnienie  i nadeptanie  na nogę. Syknąłem 
z bólu i zakląłem:

— Niech was...
N iesłu szn ie  k lą łem ,*gdyż oni byli grzeczn i i 

serdeczni. W andalow icz m ilutko, choć nadzw y­
czaj cicho w ycedził

—  Pardon!...
i sadowili przejściu i bombardowali

obrzydliwie co chwilę. Przysunąłem  krzesło, 
wcisnąłem nogi pod stół, zwinąłem się cały w 
kabłąk, — tylko moja głowa sterczała  nad pul­
tem. Trzymałem pióro mechanicznie w dłoni 
i b łądzikm  oczami po papierze. Pap ie r  wyda­
wał mi się szczególniej białym. Długim był jak  
całun, jak  zasłane grudniowym śniegiem błonie.

Skakały  po niem kruki, czarne, nieprzyjemne 
kruki, —  żywe plamy na jasnem, jednostajnem  
tle. A tram entowe cyfry, nic więcej!... W spo­
mnienie M areckiej dręczyło mię ciągle i wciąż 
mi brzmiało w uszach jej usprawiedliwienie:

— Samotno mi, pani gospodyni...
p rzecież tem at do noweli, rzadki, w zrusza­

jący temat.
Widziałem ją  po zajściu z ciotką jeszcze 

raz — potem skończyło się wszystko. Ja n o w ­
skim trak tem  zdążały na cmentarz wojskowe 
pogrzeby. Muzyka zatrzym ywała się przed ko­
ściołem, naprzeciw domu ciotki, a sys ta  prezen­
towała  broń, ksiądz trum nę kropił i szeptał 
modlitwę. Następnie  rozlegał się akom pania­
ment wesołego marsza, wojsko wracało do ko­
szar, a ciał° opuszczone odwożono na  wieczne 
odpoczywanie. Marecka otwierała zimą i latem 
okienko na poddaszu , p rzyklękła  i pa trząc  
w niebo„ wzdychała:

—  P a n i e  Jezusie, ochroń Ja s ia  od złego, za ­
chowaj go zdrowym i czerstwym...

Spoglądnęła na dół, n a  trum nę i dodawała: 
-  A zmarłemu racz dać wieczne odpoczy­

wanie. Amen.
T ak  się modliła M arecka za wszystkich wo­

jaków  przez miłość dla Jas ia .  W łaśn ie  do­
mknęła okienko i usiadła na  pryczy. Od kilku 
dni przynosiła jej Wojciechowa bułki z mle­
kiem. Marecka niedomagała, kaszlała, kłóło ją  
w bokach. Gryzło ją  i martwiło strasznie, że 
nie mogła iść do Jas ia ,  do koszar. Aż oto na­
deszły nowiny. Stróżowa prowadziła na pod- 
strysze żołnierza w paradzie. S tanął w posta­
wie uroczystej, służbowej i recytował:

—  Szukaliśmy was daremnie... Syn wasz, 
J a n  Marecki, zachłysnął się na egzecyrce, —  
a j a k  go przyw ieźli do marodecymru pomarł 
zaraz. P an  kap itan  kazali mi zameldować, co 
był dziś pogrzeb.

Stróżowa załamała ręce.

—  O rety, pani Marecka! Bóg d a ł , Bóg 
wziął...

J ę ła  j ą  pocieszać, ale M arecka siedziała 
osłupiała, niema.

- Suka! — pomyślała W ojciechowa —  nic 
ją  nie obchodzi. I  aby utwierdzić się w prze­
konaniu, szarpnęła  M arecką  za  ramię.

—  Katoliczka jesteście, pomódlcie się p rzy­
najmniej.

M arecka nie chciała się jednak  modlić, ty l­
ko w sta ła  dziwnie groźna, aż błyski gniewu 
szły od niej:

—  Idźcie stąd! —  krzyknęła  —  Idźcie!...
Potem n ik t  jej już nie widział. Ś lusarz mu­

siał zamek wytrychem otworzyć. W  izbie było 
pusto, głucho, jedynie  na  podłodze leżała garść 
niedojedzonych przez myszy okruch.

—  No, jakżeż panu idz ie?  —  zapyta ł nie­
spodziewanie Kugler.

Zakryłem  szybko k a i tę  rękawem.
—  Doskonale! ogromnie ła tw a  drobnostka. .
—  Tęgi z pana  będzie fachowiec! — zauw a­

żył K ugler  i poszedł.
Odetchnąłem, ale co dalej ?
—  Ach, panie Dorfinger, przemówiłem 

serdecznie —  wzajemne ubezpieczenia in te re ­
sują  mnie nadzwyczaj. To się tak  r o b i . . .

P rzysunąłem  do kolegi egzemplarz formu­
larza.

— Nie tak  —  zaprzeczył — zupełnie mylnie.
—  W ięc  pan zna inną  kom binacyę?
Podniósł na  mnie zdziwione oczy. W ypełnił

następnie  pozycyę dla p rzykładu  i zapyta ł z n a ­
ciskiem:

—  Rozumie pan ?
—  Doskonale! ogromnie ła tw a drobnostka.
Przysłuchiwałem się wywodom Dorfingera,

lecz całą uwagę skupiłem właściwie na  jego 
włosach. Rozdział na  środku czaszki jegc dzi­
wnie był białym, do organ tyny  podobnym. Tli 
i owdzie sterczały  zrudziałe, sztywne włosy.

martwo bu ja jąc  w powietrzu. Nachyliłem się 
bardziej, a D orfinger mimo woli odrzucił głowę 
w tył. Tupet!  tupet! —  o mało nie zawołałem 
na głos, ucieszony odkryciem. B iedaczka Koppe 
nie przeczuwała podstępu. Czemże były w zaje­
mne ubezpieczenia w porównaniu z tupetem 
D orfingera?  Obserwowałem, zapominając o świę­
cie. W ars tw a  sztucznych kosmyków w pla ta ła  
się na jw yraźnie j w wieniec własnych włosów 
Dorfingera, pozostawiając za sobą wybitnie od- 
rzyna jące  się linie. P e ru czas ta  głowa unosiła 
się wszędzie przedem ną w atmosferze, jakby  
odcięta od kadłuba w czarnoksięsko-magicznym 
teatrze.

Dwie pozycye przeniosłem, chyba wy­
starczy.

W ystarczy, d z ię k u ję , serdecznie dzię­
k u j ę . . .

S tarałem  się dalsze wypełnić rubryki, co się 
częściowo powiodło Gdy przyszło do oblicze­
nia  wzajemnego udziału w pokryciu szkód, 
skamieniałem; nie umiałem dzielić u łam ka Drzez 
liczbę całą i odwrotnie. K w adrans  po k w a d ra n ­
sie mijał, t rzy  godziny już upłynęły, a j a  nie 
ukończyłem ani jednego a rkusza  miejscowego. 
Przypomniało mi się rozsądne pytan ie  duń­
skiego konsula: „Umie pan cztery działania: 
dodawanie, mnożenie, dzielenie" . . .  „Nie umiem, 
n iestety, nie umiem", westchnąłem.

—  P an ie  Dorfinger —  rzekłem do mego to­
w a rz y s z a —  jak  wy fachowo, p rak tycznie  dzie­
licie ułamki przez liczby całe?

P okazał i wysłuchał nabożnie nwagi:
—  Bo my po akademicku i szkolarsku tro ­

chę dłuższą urządzamy manipulacyę...
Odbiła nareszcie trzecia. Ocknął mię ruch 

krzeseł, zamykanie ksiąg i wysuwanie  szuflad. 
Mężczyźni przewdziewali surduty, dziewczęta 
odpinały sztucznie naciągnię te  rękaw y —  wszy­
stko spieszyło do umywalni w koiytarzu .

Wstałem.

—  Pan ie  —  oświadczył D orfinger —  blan­
kiety t rzeba  odnieść n a  półkę, ta k  zostać nie 
mogą.

Złożyłem papiery  na  wskazanem miejscu.
—  A tram en t stoi na  w ierzchu , u nas nic 

nie śmie przez noc być na wierzchu...
Schowałem kałamarz.
—  A z  piórem co będzie?
Rzuciłem nerwowo pióro do szuflady.
—  Jeszcze  linijka, linijka! T rzeba  j ą  scho­

wać.
Wdziałem za rzu tkę  i począłem się żegnać.
—  U nas —  zauważył życzliwie K luke —  

wychodzi naprzód szef, przed nim nikt. Niech 
się pan nie naraża.

Potrząsnąłem  przyjaźnie jego dłonią
—  Nic nie wiedziałem o tym zwyczaju.
P rzesunę ła  się postać Moryca Topfera, po­

dobna do sztywnych, żółtych figur wosKOwych 
w pan optykach, u b ran a  w tani, tande tny  g a r ­
nitur.

—  Moje uszanowanie! Polecam się —  tow a­
rzyszyło mu do drzw.,

Po dwudniowej pracy w biurze wezwano mię 
do Moryca Topfera. Rozległ się głos podnie­
siony, szorstki, gm biańsk i:

—  P an  mało, pan nic riie robi! W  jednym  
dniu trzeba  najmniej wypracować sto pięćd zie- 
siąt pozycyj! Arkusze miejscowe ro ją  się od 
błędów dodawania i dzielenia. U nas musi być 
wszystko ściśle, sumiennie wykonanem! Proszę 
pamiętać, inaczej nie moglibyśmy użyć podobnej 
siły roboczej...

Pomyślałem w duszy: seku ją  mię, dręczą, 
widocznie chcą się mnie pozbyć, aby tańszego 
wziąć człowieka. Ale dlaczego on wrzeszczał, 
dlaczego mnie kom prom itow ał? . . .  Siła robo­
cza!... Buchnęły z mego czoła ognie, zbuntowa­
łem się... za późno.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Najpewniejsze jest to, że konserwatyści zhroją 
się nie na żarty. P. Cielecki jeszcze przed rozej­
ściem się Sejmu upominał Kółka rolnicze, aby nie 
dawały lokalów swoich na niewygodne konserwaty­
stom, choć dozwolone, a nawet osłonione opieką 
przez nstawę, zgromadzenia wyborcze. Ten sam po­
seł jednak „zapomniał" równocześnie postawić w 
Sejmie wniosku o nakazanie Radom powiatowym, 
aby podczas wyborów' nie stanowiły zupełnie jnż 
nielegalnych binr agitacyjnych pewnej kliki i o we­
zwaniu do rządn, aby zakazał starostwom wpływać 
na wybory...

„Knryer Lwowski" donosi z Jasielskiego o ca 
łj m szeregu przygotowań wyborczych starosty Mi­
chałowskiego, mających polegać na tern że się na­
znacza nc. włościan dotkliwe kary, które dopiero 
potem w miarę pokornego zachowania przy wybo­
rach będą znoszone.

Pojawiają się też kandydatury, lub wieści o kan­
dydaturach, nieraz bardzo dziwaczne. Powtarzamy 
z nich poniżej niektóre więcej mające prawdopodo­
bieństwa, lub bliżej ogół obchodzące.

I ta k , wedle niektórych pism , poseł tarnowski, 
dr Vayhinger, jakoby nie miał nadal kandydować; 
w gorlickiem z knryi miejskiej mówią o kandyda­
turze ludowca Lazarowi:są , rządowca Jaworskiego, 
a z Gorlic p. Biechońskiego Z gmin wiejskich lu­
dowcy myślą tam wysunąć włościanina Drewniaka. 
Co do Lwowa „Knryer Warszawski" przyniósł wia­
domość, że tam demokratycznymi kandydatami mają 
być pp.: dr Rutowski, redaktor Rewakowicz i adwo­
kat dr Lisiewicz.

Tyle na razie wiadomości z „interregnnm" - -  
z rozpisaniem wyborów liczba ich wzrośnie natyeh1 
miast, a wraz z tern pojawi się niewątpliwie stały 
chwast nadużyć wyborczych.

Rycerze „noża" i plicya warszaiska.
W ielkie miasta, siedliska kultury  nowożytnej, 

obok stron dodatnich, jasnych, m ają także  nie­
odłączne od nich s trony  ciemne, ujemne. T a k ą  
n. p. W arszawą, k tó ra  pomimo fa ta lnych  wa­
runków świetnie sią rozwija, t rap i  plaga, spe­
cyficznie po w arszaw sko nazw ana „nożowni- 
ctwem".

Doskonałą ch a rak te ry s ty k ą  tej plagi dał ,.Ku- 
rye r  W arszaw sk i"  przez usta  lekarza, zna ją ­
cego ze swej p rak tyk i  jej skutki.

Otóż ów lekarz  w ten  sposób sią wyraża:
Trudno  mieć wyobrażenie o rozmiarach tej- 

plagi i jej psychologii. Ale j a  w szpitalu co­
dziennie praw ie opatru ją  ofiary nożownictwa 
i gawądzą z tymi ludźmi, k tórzy bądź to n ie ­
winnie padają  ofiarą sztyletu, bądź też sami 
kłuli kogoś wczoraj, a dzisiaj doścignąło ich 
krwawe w et za wet. Psychologia nożownictwa 
naszego je s t  odmienna od psychologii włoskie­
go sztyletnictwa. T a m v ktoś kogoś morduje z 
zemsty, zabija  rywal rywala, kochanek ko­
chanką, spotwarzony oszczercą; tam wreszcie 
ludzie siągaią po sztylet, gdy oszaleją z gnie­
wu, gdy w kłótni jeden  drugiego obrazi, gdy 
wódka zaszumi im w głowie, słowem, gdy je s t  
jak aś  poważna przyczyna łnh chwilowy stan  
podniecenia. Ale u nas nożownicy k łu ją  tak  
sobie dla uciechy, dla sportu, na  zimno.

Oto opowiem kilka przykładów. Przyw ożą rai 
parą dni temu mąża i żoną; on ma ciężką ra ­
ną w brzuchu, ona raną  w rące. Cóż sią sta ło? 
Oto po robocie, wieczorem, siedzieli sobie n a j­
spokojniej w podwórzu na  schodkach kamieni­
cy, odpoczywając po upale i trudzie całodzien­
nym. Dom był przechodni, wiąc krącili sią tu 
od czasu do czasu ohcy ludzie, na  k tórych do­
mownicy nie zwracali uwagi. Nagle pokazuje 
sią na  podwórzu trzech mążczyzn i jeden hez 
wszelkiej przyczyny uderzył kijćra małego pie­
ska, należącego do owej pary  małżeńskiej, k tó ­
r a  siedziała na schodkach. W tedy  mąż odezwał 
sią do napastn ika: „Czemu bijecie spokojne 
zwierzą? Chodzicie po cudzych podwórzach i 
i jeszcze sią naprzykrzacie" . Zaledwie jednak  
wymówił te słowa, uczuł żelazo w brzuchu i 
upadł na ziemią. Żona z krzykiem przyskoczy­
ła  na  ra tunek, a wtedy napas tn ik  i ją  poczę­
stował żelazem. Zrobił sią ruch na podwórzu, 
lecz złoczyńcy zniknęli bez śladn i uszli pę- 
goni. Nie jes t to  na jja sk raw szy  przykład sportu 
nożowego. Oto bardzo niedawno przyprowadzono 
mi młodego nożownika, z głęboką ran ą  w r a ­
mieniu. Na Pradze  znany  on je s t  pod przydom­
kiem „białego Hipcia". Pytam  sią, kto go tak  
uczęstował i za  co?

— A no, czarny Jó zek  —  odpowiada.
—  A coś ty  jemu zrohił?
—  A no, j a  tego psiawiarę źgnąłem trzy  nie­

dziele temu, to mi te raz  oddał.
— A za coś ty  go źgnął?
— A bo on tak i  kozak.
— Co to znaczy kozak ?
—  A no, on je s t  taki śmiały i ciągiem ga­

da, że sią nikogo nie boi, a ja  mu chciałem 
pokazać, że on sią bać musi i dojechałem mu 
pud żebra.

— To te raz  kwita z byka za indyka?
—  Bogać tam kwita. Niech ino mi pan doktor 

ręką  opatrzy, to ja  mu lepiej dojadą. *
Powyższe opowiadanie warszawskiego leka­

rza  nie wyczerpuje jeszcze kwestyi „nożowni­
c tw a" w zupełności. Oto otrzymują z W arsza ­
wy list, k tó ry  posłużyć może za przyczynek do 
jej wyjaśnienia. Czytamy w tym liście:

„Mieszkańcy W arszaw y od kilku la t  dopro­
wadzeni są do zupełnej ruiny p r z e z  p o l i -  
c y ą ,  k t ó r a  m a  z a d a n i e  o k r a d a ć  m i e ­
s z k a ń c ó w  o d  n a j b i e d n i e j s z y c h  d o  
n a j z a m o ż n i e j s z y c h ,  z w y j ą t k i e m  a- 
r y s t o f e r a c y i .  W  każdym cyrkule istnieje 
banda r o z b ó j n i k ó w ,  „ n o ż o w n i k ó w * ,  
utworzonych przez genera ła  K le jg e lsa , byłego 
oberpolicmajstra, pod komendą policyanta. Ci 
zaś okradają, palą, niszczą, a łupem dzielą sią 
w policyi".

O stosunku zaś policyi do mieszkańców W ar­
szawy tak  sią w yraża nasz korespondent:

„Stróże, rządcy i właściciele domów płacą 
ciągłe kary, które  pochłaniają nieraz połową 
dochodu. Wobec tego łatwo sobie wyobrazić, 
ile sią zostaje w kieszem np. właściciela ma­
łego domku na  przedmieściu. N awet kontrybu- 
cya wojenna nie zniszczyłaby ta k  miasta, jak 
obecne rządy policyjne. Chociaż istnieje roz­
kaz  zatw ierdzania  wyroków policyjnych, cza­
sem przecież byw ają one tak  potworne, że są­

dy je  znoszą. T a k  sią stało np. w początkach 
roku bieżącego, gdy sąd w dwóch instancyach 
zniósł k a r ą ,  nałożoną n a  rządcą domu. To już 
musiała chyba być wielka niesprawiedliwość, 
skoro nawet sąd rosyjski s taną ł  po stronie po­
krzywdzonego przez policyą. Ins trukcye  dla po­
licyi nie przychodzą z Petersburga*, lecz jej 
postępowaniem kieruje  ka t  W arszawy, obecny 
oberpolicmajster pułkownik L i c h a c z e w .  W yż­
sze władze mają go za nic, lecz to leru ją  jego 
postępowanie".

S traszna  rzecz doprawdy żyć w państwie, 
k tóre  tak ą  władzą „bezpieczeństwa" posiada!

Kronika krakowska.
(Mojżecz i Grabiec. —  Zbrodniczy zamach na „W ypisy 
polskie" nr. Tarnow skiego. —  W pływ rew olucyonistów  na 
ceny kurcząt. —  Co zawdzięczam  operze lw ow skiej?  —  
Zakopane. —  Jak Krakowianie ży ją  na łonie natury. —  

Dziwne pojęcia).

Gdy Mojżesz uderzył laską w skałę, wytrysnęło 
źródło z łona twardej opoki, a spragnieni Izraelici 
z wielkim harmiderem zaczęli garściami czerpać 
wodę. jak gdyby znajdowali się w Krynicy. Ja od 
godziny pukam palcem w czoło, daremnie jednakże 
czekam na wytryśnięcie myśli, któraby dała począ­
tek „kronice krakowskiej", albowiem głowa moja 
pusta jest równie jak kieszeń.

Sądzę, że porównując moją małą osobę z olbrzy­
mią postacią Napoleona żydowskiego, nie ściągnę na 
siebie gniewu rabinów, obecnie bowiem nastały ta­
kie czasy, że nawet na pomnikowe „Wypisy pol­
skie" br. Tarnowskiego podnieśli krytycy zbrodni­
czą rękę. Nic nie ma świętego dla współczesnych 
rewolucyonistów, to też nie należy się dziwić, że 
dzisiaj mizerne kurczę kosztuje na rynkn w żywym 
stanie około 80 groszy, u Hawełki zas w „stanie 
smarzonym" 1 koronę i 40  groszy, jeżeli nie wię­
cej. Kara Boża! Cała nadzieja w panu Bobrzyń- 
skim, który po wakaeyach przybędzie na stał« do 
Krakowa.

Ale tymczaHem pora ogórkowa czyni nas tak sen­
nymi, że nawet Paderewski i Bandrowski zdołali 
na chwilę zaledwie ocucić Krakowian. Przyznaję 
się w pokurzo ducha, że nie słyszałem Bandrow- 
skiego i nie widziałem Paderewskiego, pocieszam 
się atoli tą myślą, że może kiedyś, gdy wygram 
na loteryi, zasiędę i ja na fotelu i patrzeć będę 
na „Lohengrina" i „Manru". Na razie operze lwow­
skiej zawdzięczam bardzo dobrą kolacyę, którą spo­
żyłem w gronie dwóch znajomych.

Jeden z nich twierdził, że libretto do opery 
„Manru" napisał Rossowski, a p zetłómaczył na ję ­
zyk niemiecki Nossig: drugi utrzj mywał odwrotnie. 
Kto wie, czy zaperzeni antagoniści nie byliby się 
wyzwali na pojedynek ale ja w sam czas zapro­
ponowałem zakład o kolacyę, sądząc, że lepiej jeść 
i pić bez pojedynku, aniżeli po pojedynku na pa­
łasze „dó pierwszej krwi". To wypada właściwie 
na jedno, a obie strony oszczędzają dużo monety, 
którą musiałyby wydać na urządzenie porządnego 
pojedynku Dzięki temu sporowi o polskie lub nie­
mieckie pochodzenie libretta do „Manru" zjadłem 
dobrą kolacyę, a zarazem dowiedziałem się, ile ko­
sztuje u Hawełki kurcze smarzoue, zwykle bowiem 
poprzestaję na skromnym bigosie.

Zapytasz może czytelniku, skąd znam ceny tar­
gowe kurcząt n i rynku ? Odpowiem chętnie i na 
to pytanie, o w ie le  chętniej, niż namiestnik na in- 
terpelaeyę posłów demokratycznych w Sejmie. Otóż 
pewna w< ale zamużna rodzina wyj achała na lato 
do Zakopanego, zabierając z sobą kucharkę, ażeby 
mieć na wilegiaturze wikt domowy. Ale na kupie- 
niet kurczęcia w Zakopanem zdobyć się może chyba 
jakiś utracyusz lub kasyer, to też owa rodzina za 
pośrednictwem swoich znajomych, a moich krewnych, 
sprowadza kurczęta z Krakowa. W  ten sposób do­
wiedziałem się nietylko o cenie drobiu, lecz także 
i o tem, że prastara stolica Jagiellońska stała się 
niejako przedmieściem Zakopanego. Chciałbym je­
szcze to i owo napisać o Zakopanem, obawiam się 
jednakże Warszawiaków, którzy podobno mają za­
miar kanonizować Sabałę.

Bardzo oryginalnymi wielbicielami „wsi wesołej, 
wsi spokojnej" są trzej moi znajomi, którzy wyje­
chali na wieś o milę od Krakowa, zabrawszy z so­
bą najpotrzebniejsze tylko rzoczy, a więc przede- 
wszystkiem karty. Przed kilku dniami spotkałem 
ich na plantacyach i zapytałem, jak się bawią.

— Pysznie! — odpowiedzieli równocześnie.
— Pijecie mleko ? — zapytałem.
— Zwaryowałeś ? — zawołał jeden z nich. — 

Sprowadzamy w butelkach „eksport- okocimski, a 
wino ma proboszcz w piwnicy.

— Zacny ksiądz — zauważył drugi.
— Wstajemy rano dosyć wcześnie, bo nas bu­

dzą muchy — opowiadał trzeci. — Pijemy herba­
tę, jemy szynkę, palimy cygarka, a potem zasiada­
my do winta. O godzinie 11 drugie śniadanie z 
wódeczką i winkiem, potem czytanie gazet, a o go­
dzinie 1 obiad, oczywiście z winem i piwem. Po 
obiedzie drzemka, po drzemce wist z przerwą na 
podwieczorek, potem znowu wist aż do kolacyi, 
której warto buzi podać. Czasem gramy dalej w 
wista aż do północy, czasem polityku jemy, ot jak 
nu wsi.

— I po to pojechaliście na świeże powietrze — 
zapytałem rzeczywiście zdziwiony.

— A po cóż ? — zapytał pierwszy nawzajem, 
jeszcze więcej zdziwiony.

— Przecież człowiek radby spocząć na łonie na­
tury rzekł drugi.

Nie dziwiłem się wcale takiemu pojmowaniu ży­
cia na łonie przyrody, wiem bowiem z doświadcze­
nia własnego i cudzego, jak rozmaitą treść wkła­
dają ludzie w jedno i tosamo pojęcie. Ostatnie 
procesy w Krakowie były pod tym względem wiel­
ce pouczające. Sprytny żydek w małej mieścinie 
tosamo wino, rozcieńczone tąsamą wodą, zlewa do 
rozmaitych flaszek, które zaopatruje przeróżnemi 
etykietami, a w ten sposób otrzymuje tanim ko­
sztem wszystkie gatunki wina — u św. Michała 
tensam człowiek jest raz mordercą, drugi raz za­
bójcą, a wreszcie tylko sprawcą ciężkiego uszko­
dzenia ciała. Ale dajmy pokój tej sprawie, bo tu­
taj wchodzą w grę większe osobistości, niżeli Sa­
bała. ( i r a l / ic e .

K r o  n i  I c s t *
Kraków, 20 lipca.

t  Ks. Samuel Rajss, eksprowincyał i gwardyan 
klasztoru 0 0 . Franciszkanów, przezywszy lat 51, 
po długich cierpieniach zmarł dzisiejszej nocy. 
Zmarły w 19 roku życia wstąpił do zakonn i prze- ^

był w nim 32 lat. Jako znakomity administrator 
obrany był trzykrotnie prowincyałem. Godność tę 
piastował bez przerwy lat S, w którym to czasie 
przyczynił się odnowieniem starożytnego kościoła 
0 0 . Franciszkanów w naszem mieście.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek z kościoła 
po odprawionem nabożeństwie żałobnem, które się 
rozpocznie o godzinie 8 rano.

Z magistratu. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
podkomitetu inwestycyjnego pod przewodnictwem p. 
prezydenta miasta. Obradowano w dalszym ciągu 
nad sprawą przebrukowania Rynku, oraz nad bu­
dową nowej szkoły na Rynku Kleparskim. Na na- 
stępnem posiedzeniu, które wkrótce ma się odbyć, 
będą powzięte stanowcze uchwały.

Chór akademicki pod wodzą pp. Szebesty i Ła- 
kocińskiego w liczbie 16 osób opuścił dziś Kraków, 
udając się na 12-dniową wycieczkę do miejsc ką­
pielowych. Drużynie śpiewackiej towarzyszy prof. 
Wierzuchowski (skrzypek). Program występów uroz­
maici także śpiewak-solista p. Zathey.

Z uniwersytetu. Pp. Władysław Hułnbowicz, ro­
dem z Polnej, Henryk Dunkeiblau i Joachim Sani 
Silber, obaj ze Rzeszowa, otrzymali dziś na tutej­
szym uniwersytecie stopnie doktorów praw.

Dyrektor teatru lwowskiego p. Tadeusz Pa­
wlikowski przybył do Krakowa.

Na „Manru" przybyć ma do Krakowa znany im- 
presaryo Gran. Prawdopodobnie już dziś będzie w 
teatrze.

Paderewski, który wyjechał wczoraj do majątku 
swego pod Nowym Sączem, dziś przyjeżdża znowu 
do Krakowa i będzie ua dzisiejszem przedstawieniu 
„Manru" i jutrzejszem „Janka".

O „Lohengrina". Otrzymujemy szereg listów z 
prośbą o zwrócenie się do dyrekcyi opery lwow­
skiej, ąoy jeszcze raz wystawiła „Lohengrina" z 
p. Bandrowskim.

Pani Marek-Onyszkiewiczowa, młoda i nader 
^uzdolniona śpiewaczka, która z wielkiem powodze­
niem występowała we Lwowie, śpiewać u nas bę­
dzie w przyszłym tygodniu w „Łucyi" i „Travia- 
cie".

Zgromadzenie ludowe. Partya socyalno-demo- 
kratyczaa zwołała na poniedziałek do sali Rady 
miejskiej zgromadzenie ludowe, na którem omawia­
ne będzie prawo ubezpieczeń robotniczych na sta­
rość i wypadek niezdolności do pracy.

W kościele Q0. Bernardynów jutro o godz. 9 
rano po solennej wotywie nastąpi poświęcenie cho­
rągwi św. Anny, sprawionej kosztem bractwa ko­
ścielnego.

Na I. Zjazd przemysłowy, który odbędzie się 
w Krakowie w dniach 9 —11 września, zgłosiło się 
dotychczas kilkudziesięciu wybitniejszych przemy­
słowców. Udziały pod adresem skarbnika komitetu 
p. Anastazego Chmnrskiego nadchodzą bardzo li­
cznie. SDodziewanych jest przeszło tysiąc uczestni­
ków. Znana gościnność krakowska będzie miała po­
le do popisu wobec tych miłych gości.

Slub dra Stanisława Gólskiego, asystenta prof. 
Korczyńskiego z panDą Heleną Kowalską, córką 
dyrektora krakowskiej Kasy oszczędności odbył się 
dziś w kościele 0 0 . Kapucynów w Krakowie.

Pożar. Wczoraj po południu po godzinie 5 we­
zwano straż pożarną na ulicę Nad Rudawą ao re­
alności 1. 15, gdzie spostrzeżono wybuchający dym 
i płomień z komina. Natychmiast wyruszył trzeci 
pluton straży z p. brandrnistrzem Flaszą poć ko­
mendą nowo zamianowanego inspektora straży p. 
Fiedlera. Przybył niebawem za nimi naczelnik stra­
ży p. Eminowicz.

Akcyą ratunkową kierował p. inspektor Fiedler 
pod dozorem naczelnika. P. Fiedler obsadził zagro­
żony dach i strych, dalej równocześnie zrewidował 
komin czy nie jest popękany, zrewidował wycir ko­
minowy i przekonał się, że nie ma ognia komino­
wego, bo nie spostrzegł palącej się sadzy, co dało 
przekonanie, że ogień pochodzi z palącego się drze­
wa wmurowanego. Po dalszem badaniu sprawdził 
p. naczelnik, że w parterowem mieszkaniu daje się 
czuć silny dym coraz bardziej się wzmagający, a 
niebawem spadnięcie tynku sufitowego w części 
przj legającej do ściany kominowej. Skierował więc 
całą akcyę w tem miejscu i zarządził ugaszenie 
płomieni.

Okazało się, że dwie belki osadzone były w ko­
min i że zapaliły się od ognia prawie przez cały 
dzień utrzymywanego w piecu kuchennym. Belki są 
na kilka metrów długości na 3 do 4  cm. głęboko­
ści spalone, a także podsiębitka sufitu parterowego 
pokoju i deski podłogowe z pierwszego piętra. 
Ogień ukryty między podłogą a sufitem trwał pra­
wdopodobnie co najmniej dzień cały, a gdy przy­
brał więkBzy rozmiar, wybuchł kominem.

Podczas akcyi ratunkowej spadła deska z gwo­
ździem na głowę brandmistrza p. Flaszy, gwóźdź 
przebił hełm i skaleczył p. Flaszę w głowę. Ran­
nemu udzieliło pogotowie ratunkowe doraźnej po­
mocy. Po l 1/,-godzinnej ciężkiej pracy i zrewido­
waniu przyległych nbikacyj tego domu, powróciła 
straż pożarna do koszar.

W kotle. Dzisiejszej nocy przywieziono na sta- 
cyę do Krakowa ze Szczakowej 15-letniego chłopca 
Piotra Musiuła, który w tamtejszej faoryce sody 
wpadł do kotła z wrzącą wodą. Nieszczęśliwego 
chłopca, opatrzonego już na miejscu, pogotowie ra­
tunkowe odwiozło z dworca kolejowego do szpitala 
św. Łazarza.

Kronika policyjna. W koszarach piechoty na 
Prądniku Czerwonym, podczas kiedy żołnierze byli 
na ćwiczeniach zajęci strzelaniem do tarczy, nie­
znany sprawca z zamkniętego mieszkania zabrał 6 
par butów wojskowych i sporą ilość bielizny.

Na strażnicy akcyzowej miejskiej przy rogu uli­
cy Kopernika i Kolejowej, nieznany sprawca skradł 
onegdajszej nocy dwa zegarki srebrne, własność 
służby akcyzowej. Złodziej umknął przez mur są­
siedni, gdzie się znajduje zakład fotograficzny p. 
Balicera.

Wczoraj przed południem na ulicy aresztowano 
Annę Fido z Podleśna, karaną już za kradzież. 
Pokazało się, że Fido świeżo przybyła z Tarnowa, 
gdzie tylko co okradła swoich służbodawców.

Kto się chce uśmiać w tych ciężkich czasach, 
niechaj sobie przeczyta „Program Józefa Bromowi­
eża, b. redaktora „Ekonomisty narodowego", kandy­
data z krakowskiej knryi miejskiej do Rady pań­
stwa i na Sejm krajowy". Tytuł kandydata jest 
wprawdzie dziwacznym, skoro jednakże widziałem 
taki bilet wizytowy: „X. Y . , członek Kasyna po­
wszechnego", niechże więc p. Bromowicz nosi tytuł 
kandydata do Rady państwa i Sejmu krajowego.

Gdyby program p. Bromowicza można streścić 
w taki sposób, jak się prasuje siano za pomocą 
lokomobili o sile 15 koni, tobym się może podjął 

' tej pracy, ponieważ atoli rzecz taka jest niemożli­

wa, niech więc czytelnik przy czarnej kawie zapo­
zna się san z tym elaboratem.

P. Bromowicz zapewnia na końcu, że nie cofnie 
swej kandydatury pod „żadnym względem", acz­
kolwiek zwykły człowiek nie może pojąć, jak mo­
żna cofnąć kandydaturę pod jednym względem, a 
utrzymać pod drugim

Powtarzamy raz jeszcze: kto się chce uśmiać — 
niech przeczyta wspumniany program.

Tartuferya lwowska. Jedno z pism lwowskich 
umieściło notatkę p. t. „Przyzwoitość krakowska": 
„W  nowym gmachu, poświęconym sztukom pięknym, 
stoi w kancelaryi posąg Apollina, który dla przy­
zwoitości został uurany w spódnicę ze sztywnej tek­
tury żółtawej, skrojoną w kliny, poszywaną baweł­
ną i dochodzącą do kolan. Dla upiększenia przy­
strojono tę SDódnicę kokardą, również z tektury, 
wyciętą w ząbki. Kto nie wierzy, niech się prze­
kona."

Drobiazgowa ta rzecz przedstawia się w rzeczy­
wistości zupełnie inaczej. Jeden z przyjaciół Towa­
rzystwa sztuk pięknych, przyszedłszy do biura, wziął 
podczas rozmowy tekturę, owinął nią biodra Apol­
lina i zauważył, że byłby to oryginalny strój dla 
władcy lutni. W ciągu rozmowy, zapomniano o tek­
turze, a tymczasem weszła jakaś osoba, która „pr z e z  
o k n o "  swej duszy ajrzała nie istninjące „kliny", 
tudzież „kokardę w ząbki". W  ten sposób powsta­
ła notatka o „przyzwoitości krakowskiej", kr po­
ciesze naszej w porze ogórkowej.

A teraz słówko od nas: Dlaczego Lwów podnosi 
alarm na rzekomą „lex Heinze" w Krakowie wobec 
Apollina, stojącego w uiurze, a nie w sali, milczał 
zaś uparcie, gdy hotelarze lwowscy publicznie boj­
kotowali „Złote runo?" Czy to nie tartuferya?

Trzy  razy się żenił i chciał czwarty raz to u- 
czynić, choć wdowcem się nie stawał i żony żyły. 
Zawierał jednak tylko małżeństwa rytuaine, które 
wyłamują się z pod ustaw austryackich. Dlatego 
nie za zbrodnię „trójżeństwa", ale za pospolite 
oszustwo stanie przed sądem czeladnik piekarski, 
Lejzor Krtiutler. Uwięziono go.

Kronika lwowska. Na onegdajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej radny, dr Lisiewicz, zainterpelował 
prezydenta, dlaczego dotychczas nie rozpoczęto ada- 
ptacyj i przeróbek w teatrze miejskim?

Na interpelacyę tę odpowiedział wiceprezydent 
Michalski. Zdaniem jego przeróbki te są konieczne. 
Jeżeli jednak kurtyna może być przerobioną bez 
przerwy w przedstawieniach, to do rekonstrukcyj 
w parterze jest niezbędną przerwa przynajmniej 
2-tygodniowa. Przeróbki te nastąpić mogą dopiero 
w roku przyszłym, jeżeli p. Pawlikowski postara 
się o to, ażeby gdzieś wyjechał. Co do wody, to ta 
zalała trochę teatr, ale ją wypompowano.

Radny dr Lisiewicz wobec odpowiedzi wicepre­
zydenta Michalskiego postawił wniosek nagły, aże­
by w tym roku joszcze przeprowadzić odpowiednie 
i koniecznie potrzeone rekonstrukeye. W  teatrze 
znajdują się miejsca , z których wprost nie widać 
sceny. Rekonstrukcyi domaga się nawet interes 
gminy, a delegaci postarają się z pewnością o, to, 
by wszystko odbyło się w porządku i bez narażenia 
na szwank interesów p. Pawlikowskiego.

Wniosek nagły został poparty. Prezydent nad­
mienił tylko że delegaci mogą zająć się tą sprawą, 
przedtem jednak musi wydać swą opinię komisya 
artystyczna. Decyzya ber wątpienia nastąpić musi 
w jaknajkrótszym czasie, bo dyrektor teatru musi 
wiedzieć, co zrobić z personalem i jak się urządzić. 
Rekonstrukcya żelaznej kurtyny potrwa ze 2 tygo­
dnia, featr m»»L być odczyszczonym, co wymaga 
również ze 2 tygodni czasu; teatr musi być ró­
wnież sztucznie osuszonym , ponieważ wilgoć wjr- 
stępnje w suterenach.

Pogrzeb ś. p. Henryk* Strzeleckiego, b. dyrekto­
ra szkoły leśnej, odbył się we Lwowie przy bardzo 
licznym udziale publiczności. Nad grobem tego za­
służonego męża przemawiali pp.: Romuald Makare­
wicz , dyrektor Towarzystwa wzajemnej pomocy u- 
rzędników prywatnych, Malaczyński, dyrektor szkoły 
leśnej we Lwowie i jeden z uczniów tej szkoły.

O b. pośle Ochrymowiczu donosi „Hałyczanin": 
„Pos. Ochrymowicz otrzymał posadę przy lwowskiem 
namiestnictwie, a mianowicie przy wydawnictwie 
ruskich książek szkolnych (w którem odkryto nie­
dawne znaczną defraudacyę). Został on dygnitarzem 
w IX randze."

Komisya przeciwgruźlicza, która powstała we 
Lwowie i ma za zadanie obmyślec środki celem 
zbudowania sanatoryum dla suchotników, nic a nic 
od pewnego czasu nie robi. Z powodu tego jeden 
z dzienników lwowskich zamieszcza następujący 
wierszyk: „Czyś szanowna komisyo na dobre usnę­
ła ? Albo może gruźlica u nas wyginęła ? Co też 
to było krzyku — lecz gdy zapał minął, i ślad i 
słuch o tobie komisyo zaginął. Zbudź sie i spokoj­
nego snu zerwij łańcuchy, albo też każ się w no­
we owinąć pieluchy i wyjdź na świat w enorgię 
nzDroiwszy lica, aby drżała przed tobą ze strachu 
gruźlica".

Zatrucie grzybami, w  Kuskowcach pod Tarno­
polem rodzina gajowego Semena Pocha, najadłszy 
się grzybów, rozchorowała się. Dwoje osób już u- 
marło.

Hr. Gołuchowski i dr Rakowski. Hakatysty-
czne pisma „Danziger Zeitung" i „Deutsche Zei- 
tnng" zdobywają się na pomysły, które tylko pod­
czas kanikuły mogą się zrodzić. Jak wiadomo, jo- 
lieya pruska rad aby się koniecznie dowiedzieć, kto 
jest autorem artykułów, umieszczanych w „Pracy" 
z podpisem „Yester". Otóż czego nie dokazała po- 
licya, to udało się redakeyom owych dzienników, 
które odkryły, że autorem artykułów w ,P racy“ 
jest dr Rakowski, wydalony z Poznania były reda­
ktor „Pracy", inspiratorem zaś jego ma być hr. 
Gołuchowsk', austryacki minister spraw zagrani­
cznych. Ba — eo więcej dr Rakowski zawdzięcza 
br Gołuchowskiemu posadę sekretarza w Wydziale 
krajowym, chociaż obecnie mibszka stale w Krako­
wie. Pyszne informacye dla czytelników niemie­
ckich.

Do Szczawnicy od 3 do 11 b. m. przybyło ro­
dzin 233, osób 838.

Ciężkowice, 19 lipca. Przed kilku dniami wy­
szło dwóch robotnikuw na powałę kościoł?, by ją 
rozbierać. Powała się zawaliła, oni spadli. Włościa­
nin Marłyna ze Rzepienika zabił się na miejscu. 
Zostawił wdowę z sześciorgiem dzieci. Drugi, Łącki 
z Ciężkowic uległ tylko stłuczeniu i już powrócił 
ze szpitala w Tarnowie, dokąd go zarząd gminny 
odesłał. Dochodzenie w toku.

Nowy Sącz, 19 lipca. We Florynce pod Grybo­
wem przyszedł p. J. Trojauowicz zarządca tartaku 
do mieszkania maszynisty z prośbą o wypożyczenie 
mu wiszącej na ścianie dubeltówki. Maszynista zga- 

l dzając się na wypożyczenie mu tej dubeltówki, ka­

zał p. Troj ano wieżowi zdjąć ją sobie ze ściany, 
ostrzegając jednak że jest nabitą. Gdy p. Troja- 
nowicz zdjął strzelbę, dał się słyszeć strzał. Strzel­
ba wypalił? trafiając we wchodzącą do pokoju je­
dynaczkę 14-letnią córkę maszynisty, która padła 
trupem.

Dziś stawał Trojanowicz przed sądem. Skazano 
go na 1 miesiąc ciężkiego więzienia.

Pani Morska, znana artystka nasza, wystąpiła 
onegdaj w Teatrze letnim w Warszawie w „Sobó­
tkach" Sadermana. Występowi poświęcają dzienniki 
warszawskie obszerne oceny, chwaląc grę ulubionej 
naszej artystki.

O Raoce bardzo pochlebnie wyraża się korespon­
dent „Dziennika-Poznańskiego", pisząc pomiędzy in- 
nemi „ad usum" swoich ziomków:

„Wyjeżdżałem do Rabki prawie jak na ścięcie. 
Straszono mnie klimatem, niewygodą, drożyzną itp. 
A niech mi z góry wolno będzie powiedzieć, że 
obawy wszelkie były nietylko przesadzonemi, ale 
zupełnie płonnemi. Rabka jest miejscowością pra­
wdziwie uroczą, a nowy właściciel p. dr Kaden za­
ledwie w 5 lat cudów dokazał, żeby zapadłą i za­
niedbaną miejscowość tę zoliżyć pod każdym wzglę- 
gem do godności wód europejskich. Wszystko, czem 
straszą, u nas wybierających się do Rabki, należy 
do „tempi passati". Wszystkie wdzięki karpackiej 
krainy zgromadzone tu w miejscowości samej i naj- 
bliższem otoczeniu. Na wszystkie strony- masz wi­
doki o charakterze prawdziwie górskim. Ale poło­
żenie jest przestronne i nigdzie nie ma tej ciasno­
ty, która nieraz sprawia w- górach, że już o 4  po 
południu żegnać sie trzeba z promieniami słońca. 
Tu przestronno, przewiewnie i jasno.

„Mogę zapewnić, że wygoda w mieszkaniach jest 
tu tak wielka, o jakiej nawet nie zamarzyłem pod 
wrażeniem opowieści pesymistów. Nie ma tu pen- 
syonatu, ale za to jest kilka zupełnie znośnych re- 
stauracyj z tą niemałą zaletą, że jadłospis wykazu­
je ceny nawet dla nas, zepsutych „badami" niemie- 
ckiemi, bardzo umiarkowane.

„Życie bez gwaru, strojów i targn kobiecego ma 
także swój urok, zwłaszcza dla tych, którzy szuka­
ją spokoju na kuracyę lub odpoczynek. Na to Rab­
ka jakby stworzona. Mieszkania trochę droższe jak 
w niemieckich „badach", to prawda, ale to jest 
skutkiem austryackich stosunków — i podatków, pod 
których ciężarem jęczą właściciele realności czy to 
w mieście, czy na wsi, czy też u wod."

Kronika poznańska. Raz przecież przyszła kre­
ska na Matyska i hakatyście powinęła się noga. 
W Gnieźnie na ławie oskarżonych zasiadł odpowie­
dzialny redaktor „Gnesner Anzeiger", Fritz Wuste- 
feld, za obrazę, wyrządzoną sekretarzowi sądu zie­
miańskiego i tłomaczowi p. Zielińskiemu. Rzeczone 
pisemko żaden uneyowało p. Zielińskiego, że jako 
urzędnik tolerował w domu swoim śpiewanie zaka­
zanych pieśni polskich. Rozprawa sądowa wykazała, 
że żadnych pieśni zakazanych u p. Zielińskiego nie 
śpiewano, a sąd skazał odpowiedzialnego redaktora 
na 30 marek kary. A więc proces ten wykazał, że 
hakatyzm *wuziera się już do prywatnych domów 
polskich, tym razem jednakże deuuucyacya nie uda­
ła się.

Z Dobrzycy donoszą „Kuryerowi Poznańskiemu", 
że bnrmistrz Brandenburger, tensam, który wtar­
gnął do kościoła z żandarmami, zakazał wymarszu 
z muzyką tamtejszemu Towarzystwu przemysłow­
ców, które w niedzielę urządziło zabawę w lesie 
hr. Józef? CzafiTećkiego.

Ponowną rewizyę odbyła polieya w redakcyi gnie­
źnieńskiego „Lecha". Poszukiwano rękopisów ale 
ich nie znaleziono.

Przeciwko Europie. Sułtan wydał nowe „Irade", 
zwrócone przeciw enropeizmowi, który curaz większe 
zdobywa wpływy w Stambule. „Irade" zaaaznje 
Muzułmanom przyjmowania do swych domów ma­
niek, guwernantek i służących z Europy oraz wzbra­
nia dzieciom Muzułmanów uczęszczania do szkół 
europejskich. Rozporządzenie to wywołaio w kołach 
postępowych wielkie niezadowolenie.

Polacy W  Brazylii. Do spółki, wydającej „Ga­
zetę poiską w Brazylii" wstąpił p. Leon Bielecui 
z Warszawy i objął zarazem redabcyę tego pisma 
w miejsce p. L. Chwalbińskiego. P. Bielecki na­
był również „Prawdę", tygodnik wydawany przez 
p. Józefa Okołowicza w Kurytybie, ale nie będzie 
jej nadal wydawać.

Korespondent „Gazety polskiej w Brazylii" p. 
K. Dąbrowski pisze z kolonii ljuhi: „Jak ciężkie
czasy przechodzimy w Stanie Rio Grandę do 8 ni 
tego najstarsi Indzie nie pamiętają i wszystko po­
łączyło się na nieszczęście tego bogatego od na­
tury kraju; przesilenie finansowe, nadmierne po­
datki, nieurodzaj, spowodowany kilkomiesięczną su­
szą i nareszcie zaraza na bydło i owce, która 
wielkie spustoszenie w nich porobiła. Nowe kolonie, 
do których należy nasza , najbardziej odczuwają 
ter nienormalny stan. Nie mając zapasów z lat 
dawnych, bez rozwiniętego przemysłn drobnego, o 
rolnictwie mało zastosowanem do miejscowych wa­
runków, są w położeniu nader krytyeżnem. tembar- 
dziej, że rząd stanowy nie biorąc powyższych przy­
czyn na uwagę, w więcej jak energiczny sposób 
ściąga z kolonistów należność za parcele i zapo­
mogi, nakładając na zaległych wysokie kary, do­
chodzące de 5 0 °/#.

„Toteż gdj obiegła tę kolonię wieść, że rząd Ai- 
gentyński daje w prowincyi Missiones ziemię po 
kilometrze kwadratowym i znaczne zapomogi w wo­
łach, narzędziach rolniczych i nawet pieniądzach, 
między naszymi kolonistami znalazło się wieln go­
towych do wędrowanie w tamte strony. Byli tacy, 
co dobrze zagospodarowani, mając ładne budynki, 
winnice, sady i inne owoce dziesięcioletniej pracy 
chcieli rzucać to wszystko darmo i pędzić ua oślep 
n& niepewne losy, dopiero przy energicznej pracy 
miejscowego proboszcza bs. Antoniego Cnbera i in­
nych ludzi dobrej woli ustała niebezpieczna gorą­
czka.

„My tutaj chociaż przy ciężkich czasach nie za­
pominamy o obowiązkach narodowych i trzymamy 
się kupy tak, że muHzą się liczyć z nami rząd i 
inne na;odowości zasiedlające wspólnie z nami tę 
kolonię, szczególnie Niemcy, którzy nieraz mają 
chęć imponować nam. I tak przed dwoma tygodnia­
mi przy otwarciu uroczystem nowego mostu, nasz 
proboszcz proszony przez komisyę kolonizacyjną po­
święcił go, przyczem protestantów pominięto, cho­
ciaż ich gmina jest liczna. W  dzień oznaczony w 
liczbie koło stu nasi koloniści wyjechali z księdzem 
na czele z miasteczka. Na dzielnych koniach, w 
porządku w czwórki z chorągwiami o kolorach na­
rodowych, marsowato wyglądali przy śpiewie mar­
szu Kościuszki. Dojechali do mostn, tam m szyli z 
kopyta i galopem przez most popędzili rozrywając 
zamykającą go taśmę. Na drugim brzegu zręcznie
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zawróciwszy tymsamym pędem przez most wrócili, 
poczem ks. Cnber w obecności dyrektora kolonii i 
innych przedstawicieli władzy, po krótkiej przemo­
wie po polska i portugalska przystąpił do ceremo­
nii poświęcenia, po której zaintonował pieśń „Ma­
tko Niebieskiego Pana“. Popisywali się wymową 
później dyrektor kolonii i jeden z kopców, a każ­
dy z nich nie szczędził pochwał Polakom. Niemcy, 
których tam było wielu krzywem okiem patrzeli na 
nasze wystąpienie, szczególniej niepodobały im się 
pochwały dawane nam przez Brazylianów“.

Międzynarodomy kongres fizyologów, piąty z 
kolei, obradować będzie w Tnrynie od dnia 17 do 
20 września pod przewodnictwem głośnego uczone­
go włoskiego dra Mossa.

Dżuma. Z powodu ponownych trzech wypadków 
zasłabnięcia na dżumę w Konstantynopolu rząd 
serbRki zamknął granicę krajn od strony Tnrcyi. 
Podróżni mogą się dostać do Serbii tylko koleją 
na Sofię i Pirot.

Na S Z C Z ył Mont- Blanc. Oddział alpejskich strzel­
ców armii francuskiej wykonsJ onegdaj niezwykły 
manewr wojskowy Mianowicie doszli strzelcy w
pełnym rynsztunku bojowym na szczyt Mont Blanc.
Jest to zdarzenie, które w kołach wojskowych wy­
wołuje prawdziwe zdumienie.

Plagiat rzeźbiarski. Gdy rozpisano w Madrycie
konkurs na projekt pomnika dla króla hiszpańskie­
go Alfonsa XII, komitet, do którego pomiędzy in­
nymi należał także znany polityk Romero Robledo, 
przyjął projekt budowniczego Grases’a, wielkiego 
zwolennika Robieda. Projekt Grases’a przedstawiał 
króla na konin w rotundzie nad Btawem Retiro. 
Koła artystyczne Madrytu protestowały głośno prze­
ciwko przyjęciu projektu Grases:a i odznaczenin go 
pierwszą nagrodą. Artysta rzeźbiarz yuerol, który 
brał także ndział w tym konkursie i otrzymał dru­
gą nagrodę, odrzucił ją. chcąc w ten sposób zapro­
testować przeciwko orzeczeniu „jnry“. Oo więcej 
Gnerol publicznie oświadczył, że projekt Grases'a 
jest wiernem naśladownictwem pomnika cesarza 
Wilhelma w Berlinie, a więc plagiatem, popełnio­
nym na Begasie, twórcy owego pomnika.

(jfcperol, chcąc, jak mówił, oszczędzić sztuce hi­
szpańskiej upokorzenia wobec zagranicy, wezwał 
Begasa, ażeby przybył do Madrytu i sam przekonał 
się o prawdziwości zarzutów Gn^rola. Rzeczywiście 
Begas wyjechał z Berlina do Madrytu, czy atoli 
w tej sprawie, nie wiadomo. Prasa stanęła po stro­
nie yuerola i traktując tę rzecz zasadniczo, oświad­
cza się przeciwko wpływom polityki na sprawy ar­
tystyczne. Dodać należy, że ynerol liczy się do 
pierwszorzędnych rzeźbiarzy \y Europie'.

O chorobie hr. Leona Tołstoja donoszą dzien­
niki rosyjskie następujące szczegóły:

Do 12 b. m. sędziwy pisarz cieszył się zupełnie 
dobrem zdrowiem. Tego dnia dopiero poczuł pewne 
niedomaganie, na które jednak nie zwracał nwagi. 
sądząc, że przemoże je siła woli. Pomimo odradzań 
rodziny wyszedł na dłuższą przechadzkę pieszą, 
lecz powrócił z niej tak zmęczony, że musiał na- 
tychmiui t położyć się do łóżka i zaczął się skarżyć 
na silny ból w piersiach. Otoczenie chorego wy­
straszyło się bardzo gwałtownym upadkiem sił i 
osłabieniem czynności serca. Zawezwani lekarze 
przybyli jnż nazajutrz, lecz hrabia, który nie wie­
rzy w medycynę, nie dał się im zbadać.

Szczególniej groźny stan był 13 wieczorem. Tę­
tno wynosiło 150 Uderzeń na minnię, ciepłota 36 
stopni. Przy łnżn chorego czuwali całą noc dokto­
rzy: Dnbiewskij, Sawin i Dreyer. Rano w niedzielę 
stan się cokolwiek polepszył, ciepłota podniosła się 
do 36‘2, puls spadł na 120. Chociaż dni następnych 
chory czuł się coraz lepiej, wezwano jeszcze do kon- 
snltacyi dra Szczurowskiego z Moskwy. Pogorszenie 
chwilowe, wywołane nadzwyczaj ostremi kurczami 
żołądka, nastąpiło w nocy z 16 na 17 b. m. — 
poczem znów nastąpił zwrot kn lepszemu.

Dr Szczurowski znalazł n dr Tołstoja początki 
wrzodu w piersiach obok malaryi i ostrego roz­
stroju kiszek. Cheroba sercowa minęła. Hrabia czu­
je się o tyle dobrze, że w dalszym ciągn dyktuje 
ntwór rozpoczęty.

W  Jasnej Polanie zgromadzona jest cała rodzi­
na. W  Moskwie tłnmy oblegają redakcye dzienni­
ków, dowiadując się o stanie zdrowia znakomitego 
pisarza, co dowodzi, jakiemi sympatyami cieszy się 
wielki pisarz, pomimo gromów, rzucanych na jego 
głowę, ze strony urzędowej i ze sfer wsteczników 
rosyjskich.

Pożar W pałacu sułtana, Ildiż-Kiosk, był przed­
miotem ścisłego śledztwa. Sprawczynią pożarn je.st 
druga ochmistrzyni snłtańskiego haremu. Cieszyła 
się nadzwyczajnem zaufaniem Bnftana i byłaby da­
wniej została prawowitą małżonką jego, gdyby nie 
brak potomstwa męskiego. Dwaj bracia jej są ge­
neralnymi adjntantami, szwagier zaś szambelanem 
sułtana. Powód czynu nie jest znany. Winowajczy­
nię skazano na wygnanie i wywieziono okrętem do 
jednej z twierdz koło Medyny, której komendant 
otrzymał osobną instrnkcyę co do jej osoby.

PrOCes 0 m orderstw o przeciwko byłemu depu­
towanemu włoskiemu Palizzolo, który, jak to jnż 
donosiliśmy, miał zamordować dyrektora Banku sy­
cylijskiego, Notarbartola, rozpocznie się wkrótce 
przed sądem w Bolonii. Proces ten nie skończy się 
przed upływem miesiąca, powołano bowiem kilkuset 
świadków, a śledztwo, prócz sprawy o morderstwo, 
obejmuje tajniki polityczne Mafii , którą kierował 
Palizzolo. Z tego powodu proces będzie zajmującym.

Telegraf podmorski pomiędzy Rjeką a Ankoną 
zostanie zaprowadzony staraniem rządu węgierskie­
go, który w tej sprawie porozumiewa się z rządem 
włoskim. Roboty, których koszt obliczono na 6 mi­
lionów koron, rozpoczną się wkrótce.

Strejk robotników z fahryk stali w Ameryce pół­
nocnej jest — jak donosi „Daily Mail“ z Nowego 
Jorku — bardzo poważnym objawem społecznym. 
Skutkiem strejkn palaczy przy maszynach w kopal­
niach węgla, kopalniom tym grozi zalanie wodą, któ­
rej obecnie maszyny oi“ pompują z szybów. W Pits- 
tonie przyszło wczoraj do walki pomiędzy policyan- 
tami a robotnikami, z których podobno czterech za­
strzelono. Mac Kinley. prezydent, Stanów Zjednoczo­
nych, obawia się, że strejk ten podkopie dobrobyt 
stanów, naradza się więc z rozmaitemi osobistościa­
mi nad obecnem położeniem. Sądzą, że Mac Kinley 
będzie usiłował zażegnać strejk w drodze sądu roz­
jemczego.

Kosztowny mandat poselski. Sir Ashmedd Bar-
lett, członek angielskiej Izby niższej, stawał w Lon­
dynie przed sądem z powodn bankructwa. Sir Bar- 
lett oświadczył i udowodnił, że nie popełnił lekko­
myślnego bankructwa, lecz że go przywiódł do ru­
iny mandat poselski. Na początku swej karyery po­
litycznej miat około 360.000 koron majątku, ale 
dochód z tej snmy nie wystarczał na pokrycie ko­

sztów parlamentarnej działalności. Sir Barlett wal­
czył o mandat w sześciu wyborach, które za ka­
żdym razem kosztowały go po 20.000 koron. W  ten 
sposób z trybuny parlamentarnej dostał się biedny 
sir Barlett przed sędziego śledczego.

Bilety teatralne na pnł wieczoru. Taką ino-
wacyę wprowadził dyrektor pewnego teatru w St. 
Louis w Ameryce. Gdy sztuka znudzi w idza, nie 
ma on potrzeby pozostać do końca; może wyjść 
w połowie wieczoru i ndać się do kasy. a tam, za 
okazaniem b iletu , zwrócą mu połowę ceny. Dyre­
ktor ów wprowadził ten zwyczaj , chcąc zapobiedz 
rozdrażnienia widzów, k tóre, w razie, gdy im się 
sztuka nie podoba, staje się niebezpieczne dla akto­
rów, a zwłaszcza ich garderoby; publiczność ciska 
wówczas na scenę zgniłemi jajam i, pomarańczami, 
i t. p . , a nadto zniechęca się do teatru. System 
biletów' na pół wieczora okazał się tak skuteczny, 
że wprowadzono go jnż wr innych miastach zacho­
dnich Stanów Zjednoczonych, a jesienią zastosowa­
ny też będzie w niektórych teatrach nowojorskich.

Sanałorya dla chorych piersiowo mnożą się.
W tych dniach otwartem zostało pierwsze sanato- 
ryum dla kobiet chorych na płuca w St. Andreas- 
bergn, w Harcn. Dom zdrowia może pomieścić 80  
do 100 chorych i wzniesiony został kosztem kra­
jowej instytncyi asekuracyjnej miast hanzeatyckich.

Nagrody fundacyi Nobla. Z Kopenhagi donoszą, 
że d r -Karol Warbnrg, członek zarządu instytutu 
Nobla, oznajmił jednemu ze współredaktorów „Poli- 
tiken“, iż cztery nasrrody — za dzieła z dziedziny 
literatury, fizyki, medycyny i sprawy pokoju, będą 
w rokn bieżącym rozdane, w sumie 200.000 koron. 
Rozdanie nastąpi prawdopodobnie w grudnin, w dnin 
urodzin Nobla. Dr Warburg powraca do Sztokhol 
mu z Hiszpanii i W łoch . gdzie poczynił znaczne 
zaknpy do biblioteki instytutu Nobla.

Muzeum Wiktora Hugo, które Paweł Menrice 
zamierza darować Paryżowi, zawierać będzie mię­
dzy innemi malowidła, rysunki i różne przedmioty 
z drzewa, wykonane przez poetę podczas jego po­
bytu przymusowego na wyspie Guernesey. Robota­
mi z drzewa, rzeźbionemi, malowanemi i inkrusto- 
wanemi, zdobił poeta mieszkanie swojej kochanki, 
pani Dronet, która zbierała też bardzo starannie 
rysunki fantastyczne poety. Po jej śmierci odzie­
dziczył te wszystkie pamiątki jej siostrzeniec, na­
uczyciel języka niemieckiego Kocb. Wiktor Hugo 
chciał je odkupić, ale Koch odmówił stanowczo. Po 
śmierci poety Paweł Menrice przez 15 lat usiłował 
nakłonić Kocha do oddania tych pamiątek i na­
reszcie je zdobył. Rysunki świadczą o nieznanym 
dotąd talencie poety — wykazują, że był świetnym 
karykaturzystą. Oprócz tego zbioru będzie w mu­
zeum i inny, którego twórcą był wielki oryginał, 
niejah: Beuve, ubogi subiekt handlowy. Gorący wiel­
biciel Wiktora Hugo, chodził po przedmieściach i 
odległych ulicach i tam n tandeciarzy i śmieciarzy 
skupował wszelkie przedmioty, jakie tylko mógł 
znaleść: fajki, talerze, spinki, trąbki blaszane itp.. 
ozdobione podobizną Wiktora Hugo. Beuve wyzna­
czył na wszystko jedną cenę, nie zapłacił nigdy 
więcej, niż 20 centimów za sztnkę. Pewnego dnia 
wszakże okazało się, że zbiór jego wart jest 35.600  
franków — tyle przynajmniej chciał za niego ofia­
rować jakiś Amerykanin, lecz Benve sprzedać, swej 
kolekcyi nie chciał. Zapoznawszy się z Pawłem 
Meurice'm w stowarzyszeniu autorów, gdzie otrzy­
mał miejsce bibliotekarza, Benve ofiarował mu swój 
osobliwy zbiór do mnzenm.

Repertoar Opery polskiej ze Lwowa w Krakowie.
W  niedzielę 21 lipca: „Rycerskość w ieśn iacza11 i „,Ta- 

n e k “.
W  poniedziałek 22 ipca: „M anru“ (występ  Al. Ban- 

drowskiego.
W e  wtorek 23 lipca: „Łucya  z Lam m erm ooru11 (wy- 

s tęp  p. U  Marek-Onyszkiewicz, o s ta tn i  występ p My- 
szugi).

W e irodę 24 lipca: „M anru“ (występ p. Bandrow- 
skiego).

W e czw artek  25 lipca: „Traviata"‘ (uroczyste przed­
s tawienie  ku uczczeniu pamięci Verdi'ego; występ p. 
L. Marek-Onyszkiewicz. Ceny miejsc zniżone)*'

W  piątek 2tj lipca: „M anru“ (osta tn i  występ  p. Ban- 
drowskiego).

Resertoar teatru Indowego w  ujeżdżalni p i l  K apcynam i.
W niedzielę 21 lipca o godzinie 3 p o p o łudn iu :  „Trój-

Im Htl I f.oitilr a U mnloilramnł \fncjtrrfVfl Tli P. vV fl.TYl 1 1 t  fl.ll -
i -  - • Ł u  r  -  r ----------------- ■ n --------j

ka  hu l ta jska '  , m elodram at Nestroya ze śpiewami i t a ń ­
cami; o godzinie 8 wieczór: „Królowa przedmieścia11.

W kró tce  wystawioną zostanie „ L y g y a11 B a rre ta  (Mę­
czeństwo chrześcian za Nerona). Kostyum y i dekoracye 
z tea t rn  hr. Skarbka  ze Lwowa.

2 kalendarza. W  niedzielę 21 lipca: Daniela  pror. i 
Praksedy  P-! w poniedziałek 22 lipca: Maryi Magdale­
ny; we wtorek 23 lipca: Teofila m. i Apolinarego.

Wschód słońca dn ia  21 lipca o godzinie 3 m in u t  58, 
zachód o godzinie. 7 m in u t  36; długość dn ia  godzin 15 
m inu t  38.

Z krakowskiego obserwatoryum . D nia  Dl lipca po­
chmurnie. Term >metr doszedł od - f  12 0 +  do 26 3 0.

Barometr  opada.
Dnia 20 lipca o godzinie 7 rano stan  barom etru  był 

744 6, term om etru  +  Dcl C
W ia t r  południowo-wschodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską p0 300  złr.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, dn ia  l o  iipCa IDOL 

rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica k ra jow a  od 
16 40 do 17 60. Pszenica  węgierska od — ■ J 0 
Zyto krajowe od 1JF70 do 1450. Zyto węgierskie od 

do — . Jęczm ień od 12 40 do 13 40. Owies z opła­
t ą  akcyzową od 15 40 do 16 40. Groch od 17' do 2 1’— . 
T a t a r k a  od 14'— do 17'—. Proso od 10' do 1 1-50.
Faso la  od 14'— d*> 21/— . J a g ły  od 13' <1° 35 '—-. S ia ­
no od — '— do 6'80. Słoma od do 6'40. Koniczyna 
od — do 7 20. Ziemniaki za hek to li tr  od 2 80 do 3 20 
J a j a  za kopę od 2 30 do 2'60. Masła za garniec  od 5'10 
do 6'50. Spirytus na  95 prc. T ra lesa  za hek to li tr  od
— '— do 168. Okowita na  75 prc. od - '  ' “ o 128' .
K uknrudza  za  100 klg. od — ■— do 13 —.

nieznajomość obcego^ dopiero hakatyści śmią 
żądać podobnej potworności. Napiętnowawszy 
postępowanie haka tystycznej k l ik i ,  dodaje re- 
dakcya ., Y orw artsu -1 następu jącą  uwagę od 
siebie:

„Pojmuje się w tych w aruukach  rosnący 
wpływ polskiej propagaudy. Któż bowiem byłby 
tak  podłym i nikczemnym, żeby się poddał i 
służył prześladowcom . k tórzy ośmielają się de­
ptać nogami prawo do języka  ojczystego, uży­
wanie go obkładać karam i i wymuszać karami 
przyswojenie sobie obcego języka! Nasza poli­
ty k a  germ anizacyjna  kompromituje tylko niem­
czyznę i musi ostatecznie każdego przyzwoitego 
człowieka nauczyć —  myśleć po polsku11.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 20 lipca. P rezyden t m iasta  dr M ała­
chowski wyjechał na  5-tygodniowy urlop do 
Karlsbadu, zastępuje go I  w iceprezydent p. Mi­
chalski a p. Michalskiego ł l  wicepr, p. Ciuch- 
ciński. S tarszy inżynier m agistra tu  p. Wierz- 
b ięta spensyonował się.

Stryj, 26 lipca. Toczył się tu  proces o to r ­
turowanie  aresztantów  przeciw kilku policyan- 
tom gminnym, którzy tak  maltretowali więźnia, 
że aż umarł. Oskarżeni dostali po 4 miesiące 
więzienia.

Wiedeń, 2 6  lipca. W  Sejmie dolno-austrya- 
ckim przyszło wczoraj do nowych aw an tu r  z 
powodu dość oryginalnych... przeprosin za aw an­
tu ry  na poprzedniem posiedzeniu. Mianowicie 
Schneider przepraszał Sejm za użycie słów 
„żyd - św in ią11 i zapewniał, że wyrażeniem tem 
nie chciał świni obrazić, a p. Benedikt oświad­
czył, że nazwą „p ijak11 nie chciał obrazić po­
sła Schneidra, ponieważ pijaństwo je s t  dla jego 
zachowania się tylko okolicznością łagodzącą.

Wiedeń, 20 lipca. W tu te jszych  kołach poli­
tycznych twierdzą, że odwiedziny w. ks. A l e ­
k s a n d r a  Michajłowicza w Bułgaryi sto ją  w 
związku z zamiarem ks. F e r d y n a n d a  ogło­
szenia się królem. Ma to równocześnie n as tą ­
pić z j e g o  p r z e j ś c i e m  n a  p r a w o s ł a ­
w i e ,  celem zaślubienia księżniczki K s e n i  
czarnogórskiej. Zam iary  te  cieszą się podobno 
poparciem dworu rosyjskiego.

Wiedeń, 20 lipca. S e j m  dolnoaustryacki zo­
stał dziś zamknięty.

Wiedeń, 20 lipca. Cesarz nadał Andrzejowi 
Makowskiemu, profesorowi gimnazyum w Sta­
nisławowie, przy sposobności przejścia  jego w 
stan  spoczynku ty tu ł  radcy szkolnego.

M inister spraw  wewnętrznych zamianował 
starszych komisarzy policyi d ra  Michała F la- 
t a u a  i Fdw arda  M eyera radcami policyi, ko­
misarzy policyi W ojciecha W enca  i -Tana Ur­
banowicza starszymi komisarzami, a koncepi- 
stów policyi Maksymiliana Hołowieckiego i A le­
ksandra  des Loges komisarzami policyi, wszy­
stkich w dyrekcyi policyi we Lwowie.

Wiedeń, 26 lipca. Rozporządzenie m inister­
stwa skarbu  z da ty  11 b. m. ogłasza postano­
wienia o opustach podatkowych podatków real- 
nościuwego i zarobkowego za r. 1961, przewi­
dzianych t. zw. planem finansowym reformy 
podatkowej. W obec roku 1899 w ykazuje  plan 
finansowy w r. 1900 z powodu zadowalniają- 
cych rezulta tów  podatku osobisto-docliodowego 
znaczue postępy.

Wydzielone już w poprzednim roku opusty 
podatków: gruntowego, domowo-czynszowego i 
domowo-klasowego oraz powszechnego podatku 
zarobkowego, zostaną także  w tym roku u trzy ­
mane. Nadto nastąpi po raz pierwszy zniżenie 
podatku od T ow arzystw  akcyjnych  łącznie o 
sumę 2,251.060 K, czyli, że podatek od Towa­
rzystw akcyjnych zniżony zostanie z lO'5°/0 na 
10'05°/0.

Wiedeń. 20 'ipca. W czoraj po połndniu od­
była się n a  uniwersytecie tutejszym promocya 
kobiety n a  doktora  filozofii, panny Emmy Ott.

Tryest, 2o-go lipca. Rząd zwołał powtórnie 
Sejm is t ry jsk i  n a  dzień 29 b. m. Sesya wrze­
śniowa została uniemożliwiona z powodn absty-  
nencyi Włochów.

Wrocław, 20 lipca. „B resslauer G eneralan- 
ze iger11 podaje, że Rosya, zna jdu jąc  się w fa- 
ta lnem położeniu finansowem, czyni we F ran -  
cyi s ta ra n ia  o zaciągnięcie nowej pożyczki w 
kwocie 400 milionów franków,

Lipsk, 20 lipca. P ro k n ra to ry a  wytoczyła do­
chodzenie przeciw dyrektorowi i kilku człon­
kom rady zawiadowczej lipskiego Tow arzystw a 
dla czesania wełny.

Berlin, 20 lipca. P rzy  uzupełniającym wybo­
rze do parlam entu  z okręgu Kłajpeda-Memel 
upadli wszyscy kandydaci niemieccy a u trzy ­
mali się jedynie  L .tw in  pruski M a s z  ul  i so- 
cyalista  B r a u n ,  między którymi przyjdzie do 
ściślejszego wyboru.

Londyn, 20 lipca. „Daily Mail'1 donosi z No­
wego Jo rk u :  Sprawozdania o bezrobociu w fa­
brykach trustów  stalowych są bardzo przesa­
dzone. S tre iku je  tylko 36.000 robotników, a nie 
2()0.000 —  jak  twierdzono.

Paryż, 20 lipca. Zmarł tu  artysta-malarz. zna­
komity pejzażysta, W ładysław  C i e s i e l s k i ,  
członek związku wychodźtwa polskiego i pobor-

Katastrofa kolejowa.
Stanisławów, 20 lipca. Na stacyi Jezupol 

dzisiejszej nocy wydarzyła się ka tas tro fa  o 
znacznych rozmiarach. Dwa pociągi towarowe 
n r  362 i 363, miały ruszyć ze stacyi, gdy n a ­
gle pociąg n r  263 cofnął się i na jechał na  po­
ciąg n r  362. Zderzenie było t a k  silne, że 8 
wozów zostało rozbitych. Dwaj konduktorzy 
odnieśli rany, a mianowicie: Gera  w głowę. 
W ojtowiecki zaś w rękę; konduktor Wilko- 
szewski odniósł w ew nętrzne obrażenia. Zginęła 
znaczna liczba trzody chlewnej.

Pociągi lwowskie przybyły skutkiem prze­
szkody w ruchu dopiero o g. 10 rano.

S ja d et Um a tc y j-  galic. Banku ’
Wiedeń, 20 lipca. Akcye galicyjskiego Banku 

hipotecznego doznały na tu tejszej giełdzie wczo­
raj gwałtownego spadku kursów, a mianowicie
0 113 koron. Powodem była podaż 75 sztuk 
akcyj, na  które nie było popytu. Spadek kursu  
nie był z początku komentowany jakieraikol- 
wiek wieściami niekorzystnemi Banku hipote­
cznego. dopiero późuiej powstały pogłoski, j a ­
koby Bank o tyle był zaangażowany w sp ra ­
wie konkursu  T reb e r tro ck n u u g s -G ese l lsch a f t  
w Kassel, że podjął się sfinansowania akcyj 
T owarzystwa destyiacyi drzewa w Wygodzie
1 z tego ty tu łu  ma do pokrycia pozostałe pre- 
tensye. K urs  akcyj przy zamknięciu giełdy 
przedwczoraj; 553, wczoraj: 446.

Wiedeń, 20 lipca. Na wiedeńskiej giełdzie 
powstał w c z o r a j  o g r o m n y  s p a d e k  a k ­
c y j  g a l i c y j s k i e g o  B a n k u  h i p o t e c z ­
n e g o .  Ktoś z Galicyi dał zleceuie, aby agen t  
giełdowy sprzedał na  giełdzie 75 sztuk akcyj. 
A gen t sprzedał 25 sztuk. Gdy sprzedał, po­
w stała  p o g ło sk a ) ’że galicyjski Bank hipote­
czny zaangażowany je s t  w in teresy  Treber- 
trocknungsgesellschaft. Dalszych 56 akcyj sprze­
dał już agent o 56 koron niżej kursu.

D z i ś  p o s z ł y  a k c y e  w g ó r ę ,  gdy wczo­
raj wynosiły 466, dziś m ają już kurs  515 ko ­
ron.

P o d z i ę k o w a n i e .
Czuję się w obowiązku złożyć podziękowanie 

p. M. Freiliehowi za całkowite wyleczenie mię 
z długoletniego ciężkiego -  cierpienia na p r z e p n- 
k l i n ę  p ę p k o w ą .  Mimo szukania pomocy n lo­
dzi fachowych dopiero ratunek znalazłam n pana
M. Freilicha, c. k. uprzyw. bandażysty we Lwo­
wie, Ulica Gródecka, L. 35 — za co całe życie 
będę mu wdzięczną i polecam go każdemn cierpią- 
cemn jaknajsnmienniej.

Lwów, dnia 19 czerwca 1901.
( ; .  K riu jcr

(1.739-1-3) z Krakowa, nlica Dietla Nr 45.

Szkoła 8-mio klasowa żeńska

Lncyl Zeleszkiewi.cz
ulica Gołębia. 1. 5.

Zapis przez całe lato. K urs  nauk rozpocznie 
się 10-go września.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

K&ncelarya adwokacka
Dra Artnra B en isa

■w Kpakowie
przeniesioną została na ulicy Wielopole, Nr 2 
(gmach pocztowy), tam gdzie była dawniej kan-.

celarya ś. p. dra  Weigla. 1720 2 5- 
Otwarta od godziny 9— 2 i od 4— 5.

Lwuw, 26 lipca. Sensacyę wywołał tu  wczo­
raj nagły spadek akcyj Banku hipotecznego z 
553 na 446 koron, rzekomo z powodu zaanga­
żowania tego bauku w bośniackiem Tow arzy­
stwie elektrycznem w Zaiczy i w towarzystw ie 
suchej destyiacyi drzewa w Wygodzie, założo- 
uem przez osławione dziś niemieckie „Treber- 
trocknungsgesellschaft11.

Owoż w tej sprawie s trom Fiu te resow ana , a 
więc dyrekcya  Banku, zapewnia, że Bank ten 
nigdy nie był w stosunkach z serbskiem T o­
warzystwem elektrycznem, a z kasselskiem To­
warzystwem wprawdzie był, ale ten stosunek 
został przed dwoma la ty  rozwiązany z zyskiem 
120.000 koro.n.

Y\ podobnym stosunku, już dawniej rozwią­
zanym. były z owem Towarzystwem także ,, Bank 
k ra jo w y 11 i „Galicyjski bank kredytow y '1. .Tak 
dyrekcya zapewnia, obecny spadek je s t  mane­
wrem pewnego bankiera  wiedeńskiego, który, 
chcąc się zemścić na „Hipotecznym b a n k u 11 za 
zerwanie z nim stosunków, rzncił niespodzianie 
za pośrednictwem „ Unionbanku11 i Tow. „Mer- 
k u r11 75 akcyj na  giełdę wiedeńską i wywołał 
tem baissę, że ofiarował je  na  sprzedaż za j a ­
kąkolwiek cenę.

Pomiędzy nałupalnami wodami szczawowemi zajmuj*

alkaliczna 
szczawa podług analiz 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład: Kraków, ul. Pobelska, L. 15.

D r S. S P I R A
specyalista chorób ucha, nosa i gardła,

mieszka obecnie 1704 2 3 
p r z y  u l i c y  ( ■ r o d z k i e j  1.  5 1 .

Ostatnie wiadomości.
—  D z i e l n ą  o d p r a w ę  dał socjalis tyczny 

„Yorwiirts11 berlińskiemu dziennikowi „Neueste 
N ach rich ten11, który, jak  to wczoraj donieśliś­
my, wezwał rząd, ażeby parlamentowi niemiec­
kiemu przedłożył specyalną ustawę, skazującą 
żołnierzy polskich, niewładających dostatecznie 
językiem niemieckim, na 3 la ta  służby wojsko­
wej, zamiast obowiązujących dwóch lat.

„Yorwiirts11 zaznacza, że nigdy dotąd nie ka­
rano ludzi za używanie ojczystego ję z y k a ,  a

ca skarbu  narodowego, licząc la t  51.
Madryt, 26 lipca. Królewska rodzina odjeż­

dża do St. Sebastyan.
Madryt, 20 lipca. Z S a r a g o s s y  donoszą, 

że prawie wszystkie kościoły i wszystkie k la ­
sztory  zostały zamknięte. Ż andarm erya  pilnuje 
pałacu  biskupiego, katedry, kościołów i k la ­
sztorów.

W ielu  księży opuszcza miasto w przebraniu. 
Rozgoryczenie przeciw księżom wzrosło do te ­
go stopnia, że mężczyźni nie noszący zarostu 
muszą na żądanie przechodniów zdejmować na­
krycie głowy na  ulicy, aby pokazać, iż nie 
mają tonzury.

Belgr id, 20 lipca. W  Niszu odbywające się 
zgromadzenie wyborcze wysłało depeszę do 
króla  A leksandra. Król za pośrdnictwem swego 
m arszałka kazał oświadczyć, że depeszy nie 
przyjmuje, bo w Niszu wybrano opozycyjnego 
posła, b. m inistra  Avakumowicza. Również król 
usunął z posady burmistrza Niszu i oświad­
czył, że za karę  garnizon, stojący załogą w Ni- 
szu, będzie przeniesiony.

Termin wyborów do Sejmu.
Wiedeń, 2w lipca. „Neue F re ie  P re s se 11 otrzy­

mała ze Lw ow a doniesienie, że wybory do Sej­
mu zostały już rozpisane, a mianowicie: w gmi­
nach wiejskich na  dzień 5 września, w mia­
stach na  dzień 11 września, w Izbach handlo­
wych na  dzień 12 września, a we wielkiej wła­
sności na dzień 17 września. P raw y b o ry  m ają 
się odbyć w gminach wiejskich już d. 10 wrze­
śnia. (P a trz  a r ty k u ł  „ łn te rregnum  wyborcze11. 
Przyp. Red.)

Lwów, 20 lipca. Dzisiejsza „Gazeta  Lwow­
sk a 11 ogłasza rozpisanie wyborów ao Sejmu ga­
licyjskiego w tychsaraych term inach, jakie  wy­
mieniła dzisiejsza poranna  „N. Fr. P re s se 11.

(Telegram  ten , o trzymany w ostatn iej chwili, 
nie obala naszych  uwag w ar tyku le :  „ In te r-  
regnum wyborcze11 o skróceniu okresu przed­
wyborczego, lecz owszem nada je  im większą 
wagę, jak  również uwagi o tendencyjności tego 
stanu  rzeczy, o czem po ju trze  pomówimy. Przyp. 
Red.).

Obstrukcya w Radzie miejskiej.
Grac, 20 lipca. W czorajsze posiedzenie Rady 

miejskiej udaremnili socyaliści przez hałaśliw ą 
obstrukcyę, urządzoną przeciw wnioskowi Ho- 
chenburgera  o zaciągnięcie 20-milionowej po­
życzki.

Sprawy chińskie.
Tientsin , 20 lipca. Niemcy budują koszary. 

Postanowili się starać, aby prowizoryczny rząd 
jeszcze rok przynajmniej istniał.

Pekin, 20 lipca. W ojska  cudzoziemskie opu­
szczą Pekin w oniu 14 sierpnia, t. j. w ro­
cznicę oswobodzenia poselstw i oddadzą uro­
czyście miasto w posiadanie władz chińskich.

Londyn, 26 lipca. Z P e k i n u  nadeszły tu 
znów bardzo niepomyślne wiadomości. Od czer­
wca sprawa pokoju nie posunęła się ani krok 
naprzód. 1 kłady ugrzęzły na  różnicy zdań po­
między Anglią i Rosyą co do sposobu wypłaty 
przez ( hiny umówionego wynagrodzenia. L f  
h u n g - c z a n g  świeżo wystosował prośbę do 
posłów o rychlejsze zakomunikowanie mu osta­
tecznych decyzyj mocarstw, ponieważ Chiny 
pragną  przystąpić do wypełnienia zobowiązań, 
w zasadzie przyjętych.

Kursa telegraficzna
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 20 lipca 190 L.
kor. bul.

4°/,
o

R enta  anstryacka p ap ie row a..........................  — —
„ „ s r e b r n a .................................  — —

4°/0 ren ta  austryacka z ło te ..........................  — —
„ I m now t . . . . — —

węgierska z ł o t a ..........................  — —
4 i0 „ „ koronow a................... .....................
Akcye Bauku anstro-węgierskiego . . . .  — —

„ k re d y to w e ................................................ — —
L o n d y n .................................................................  — —
M a r k i .....................................................................  — —
20-10 M arków ki....................................................  — —
20-to Frankówki . • .......................................  — —
W łoskie b a n k n o t y ..................................... , ................
D u k a t y .................................................................  — —
Losy węgierskie p rem iow e..............................  173 50
Losy i n r e c k i e ....................................................  101 50
Akcye A n g lo b a n k u ...........................................  272 —

„ U n io n b a n k u ...........................................  54) —
„ B a n k r e r e i n .............................   446 —
„ L a e n d e rb a n k u .......................................  -łOt —
„ Kolei Lwowsko-Gzerniowie-iki j j  . . 629 —
„ „ P o łu d n io w e j...............................  92 50
„ „ E lb e th a l .................................... 487 —
„ „ N o r d b a h u .................................... B86.> —
„ „ S ta a ts b a h n ...................................  640 —
„ „ A lp in e ............................................  436 —

Tureckie T a b a o z n e ............................... 286 —
R u b l e ...................................................................... 253 2)

B e rlin , 20  l ip c a  1 9 0 1 .
Banknoty a u s t r y a c k i e ................................................. 85 23
K rótki W i e d e ń ..............................................  85 05
Banknoty ro sy jsk ie ............................................................ 216 —
Ki 'tk a  .W a rs z a w a ................................................ „ — —
4 /,%  Listy p o lsk ie ......................................................... ..............
R enta  w ło s k a .......................................................................97 10
Akcye austryackie k re d y to w e ............................   . 199 75
Ultimo r n b l e ........................................................  . — —

Odpowiedzialny redaktor:
Wojciech Dąbrowski.

W ydawca:
Miohał Kcnoplnskl.

N A U Ł T S Ł A N E .
(A rtykuły  w tym aziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Wszech nauk lekarskich
D r  J .  W E  Z N  S B  E R G

ulica. Jasna, 4,
ordynuje od godziny 2— 4 po południu.
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Wiedeń, 20 lipca 1901.
Spirytns g o to w y .............................................................. 40 80
Cena n a f t y .....................................................................   9 50
Pszenica (na j e s i e ń ' .........................................................  8 21
Zyto (na j e s i e ń ) .................................................................   7 14
K n k u r n d z a ......................................................................  h i »
Owies (na j e s i e ń ) ..............................................................  6 65

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 20 lipca 1901 r. g o d łtfa  1 w połuduie
K oiony  —

I. Waluty płacą ś%dają
R nble  p a p ie r o w e ..........................................  2b2 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie ................................... 117 25 117 85
F ranki p a p ie r o w e ...................................  94 90 95 60
Dwudziestofrankówki w złocie • . . 19 — 19 10

II. Listj za.tawae
5°/o Listy zastaw , prem. B anki hipot. .109 50 110 50
41/i°/» Listy zastaw ne B ankr hipoteoz. 97 25 98 50
4°/0 „ „ „ „ 8 f 25 90 50
4 '/,° /. Listy zastaw ne Banku krajów. 98 25 100 —
4%  „ „ a » Ł M  6°
4°/0 Listy łase. gal. To w. kred. ziem. niook. 93 — 94 —
4°/„ „ „ „ „ „ „  41-letuie 93 — 94 —
4»/“ 56-letuie 90 90 92 -/O n » w w n fi

III. Obllgaoye I pożyozni
4°/0 G alicj jskie obligacye propinacyjne M5 75 91 —
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 — 92 50
4 '/s0/o „ m iasta Lwowa . . . .  97 — 98 —
50,„ Obligacye Komunalne Banku kraj. 101 50 102 75
4 V /„  .  .  .  98 50 9 9 75/i /O n n n n __ _ _ _
4°/0 - L o le io w e ..............................  91 76 92 75

76 —

k o le jo w e ..................
IV. L o & y .

Losy m iasta K ra k o w a .................
V. A k c y e .

Akcye Bankn kredytowego we Lwomw — — — —
„ „ hipotecznego „ „ 1 45 — 565 —
„ „ Galie, dla h. i p. w K rak . — — — —
„ kolei Karoli Ludwika . . . .  426 50 431 —
„ „ Lwów-Gzerniowce-Jassy . 620 — 626 —

VI. Publiczne zap isy dłaga.
47ie°/o wspólna renł a pap........................... 98 90 99 60

98 85 99 55
4°/j" ren ta  koronowa austryacka . . .  95 35 96 06
4“/0 „ „ węgierska . . .  92 70 93 40
4°/0 ren ta  austryacka w złocie . . . 118 20 118 90
4°/t „ węgierska w złocie . . . .  116 — 418 .70

04614865



N r 118. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 21 Czerwca 1901.

Korzystną posadę
zuajdą  zdolni sprzedawcy, t zynność 
połączona także z inkaseiu. K a u c ja  wy­
magalna. S tała  pensya. koszta podróży,, 
oraz p row iz ja  bonifikowane. ( (ferty pod 
.1. l i  ■'‘■'ii do l>:iała iiisw- ..-V. /i‘tronu;/.* 

17-27 2 .żl

OZIK.I.AM OKI NTO\V\K.I

Nauki buchalteryi
s te n o g ra f i i . ję/.yków pnlskicgu , niemieckiego, 

friincuskiagh i rosyjskiego.
Z prow inc ji  listownie. 1758 2 2
1’rzoprou ad/.ani bilanse i reguluj*  książki 

handlowe /,*. P f / s r t k o l r s k  >
w  K r a k o w ie . M a ły  R y n e k  5.

Zmiana lokalu.

ED. KLIMEK
Handel Delikatesów, W in  

i Pokoje do Śniadan
obeonia ih.hi 8 iu

Rynek Nr. 41, róg ul. św. Jana,
daw niej J a n  . l a n i g a .

PAT ENTY
wyrabia inżynier 165 :;i 52 

M. Gelbhaus,
przez wiadzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 

w  W ie d n iu , L , O ra b en  2 9  a .

9mr g ig  -*m
do Ji.mzedania. U iadomośc. w Jesim»-6+l* 
.\ ri‘i/fs. R w IąIJu , Tn iiu -& e/fijt. 175)6 2 .'i

Hotel 
„ M O R S K IE  OKO“

ZAKOPANE,
u l. K r u p ó w k i  X r .

dnia 1-t lipca 19ul r. został otwarty, 
obejmuje tiu pokoi od 1 kor. dziennie
  wyżej.
ftĘT  R e s t a u r a c y a .  c u k ie r n ia ,  b i la r d ,  
s a l a  k o n c e r t o w a  i  b a lo w a ,  fo r t e p ia n  
k o n c e r t o w y ,  o ś w ie t le n ie  g a z o w e , w o ­

d o c ią g i  i t. d. T M  1 to 1 3 :(

F A B R Y K A  S IA T E K
k o n s tr u k o y i  1 a r ty s ty o z n . ś lu s a r s t w a

J. Górecki i Spółka
w  l i l i A I i O I f l E .  id . ś. li tu t r z i /ń r a  "id,

telefłin Nr. 277. 
wykonuje wszelkie roboty w zakres powyż­

szych fabrykantów wchodzące.
' enniki na  żądanie. ( 'eny przystępne

T erm in  ściśle dotrzymany. 1647 4 o o

100— 3 0 0  złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i . !  osoby każdego s tanu  we 
w szystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez k ap ita łu  i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie  dozwolonych papierów paustwo- 
yyych i losów. Zgłoszenia przyjm uje  Ludwik 
Ósterreicher, Cuaapest, Deutschegassp N r. 8.

U l i 10

Kamieniołom
w BioMiiku

koło Z a k l i c z y n a  położóny. wraz z całem 
urządzeniem tj.  kole jką żelazną , domem m ie­
szkalnym, (o 3t,-h pokojach . przedpokoju i ku ­
chni,  oraz werandą  i piwni ami), s ta jn ią ,  wo­
zownią i szopą d la  robotników — obejmujący 
.'i morgi .cały z lasem , a Około 2 morgi łąki 
i brzegów - jest za przystępną cenę do n a ­
bycia. -  Kamień doborowej jakości drobni - 
z iarnis ty ,  bardzo twardy, z układem płyto­
wym. Bliższej wiadomości udzieli:  J. S try - 
charski, Kraków, ul. Jagiellońska 7 1668 5 5

1 o 5 5 47 52

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy san ita rnego  dra  Miil- 

lera, t r a k tu ją c e  o

nadw ątlonym  system ie nerwo­
wym  i płciow ym .

Dziełko to. odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka  w kopercie za 60 ct. 1 r zn a ­
czkach listowych. 1554 3 4

Cnrt Rober, Brannschweig.

Wydawnictwa H. H. Hitschmanna.
Wiener Landwirthschaftliche Zeitung 
Osterreichische Forst u. Jagd Zeitung 

Allgemeine Wein-Zeitung
Der praktische Landwirth. —  Der Oekonom.

ni© znajdują  sit; więcej przy I>ominikanerbastei 5. tylko 1283 r> o

0Ę T  Wien, I., Schauflegergasse 6. ~HMi
w bliskości o. k. Dworu. Yolksgarten. Mit haelerplatz. Kolilmarkt i Herrengasse.

Bardzo udelka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez używanie

'PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH'

D- CAUVIN’A
# r  A l t  ipppułarnf od iłuższego czasu, ekono 
miczny, ła twy do użycia. Czyszcząc krew, daje Się 
zastosować praw ie  we wszystkich chorobach  chro- 

[ m cził jeh  jakoto . liszaje, reum atyzm  y, przestarzałe 
ksia ry .  «l« szcze, zatkania, zanik, pokarm u u koikei, 
g ruczoł '  osłabienie nerw ów , brak  apetytu, w 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem 
t t raw ie n iu 1 pow olnem  lunkcyonow aniu  żołądka.;

P I G U Ł K I  C A U  7 I N  tą  do nabycia • 
w izyitkich unfksr.ych aptekach. ffcftća,

*  w P A R Y Ż U  ; $
- Frmbnurg c b n n i -D e n n .  X41

Bayer’a Salicylowy plaster kauczukowy
K T *  j e s t  środkiem raoyonulnym do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia  T M

odgniotków, wzdymek i zgrubnień skórnych.
1 koperta  t eg o 'zn an eg o  ze skuteczności p las tru  wraz z dokładną wskazówką użycia kosztuje  
30 ct., na  prowincje  35 ct. po przesłaniu należytości w znaczkach listow ych. Zam ówienia  prze­
syłać pod adres.:  Apotheke zum „Romischen Kaiser“ , Wien, I., Wollzeile 13 Hugo Bayer, Apotheker.

Na składzie w Krakowie m a Konstanty W iszniew ski, n! Floryańska. 1J558 5 8

» » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » » « «
Zi

s  *  Przed naśladownictwami ochronione przez próbkę i znak. *  i

S ó l ż o ł ą d k o w a
wyrobu

JULIUSZA SCHAUMANN’a, aptekarza w Stockerau- 
przy nienaleźytem  traw ieniu i przeciw  cierpieniom  żołądka, ^ 

od w ielu lat znana jako dobry d y ete ty czn y  środek. S
I 'ostać można we wszystkich znaczniejszych aptekach austr .-węgierskiego państwa. £

C en a  p u d e łk a  75  o t. ^
W ysyłka  pocztowa za zaliczką przy odbiorze co na jm niej  2 pudełek. ^

S k ł a d  g ł ó w n y :  Landsrhaftl . Apotheke des Julius Sohaumauu ^

«

iu Stockerau. 145 5 6

8 29 O

O  T  O  R  Y j
do U A Z l i  i r U T B O L I B f l .  1383 7 o p

Pierw szorzęd. polecenia. K ilkakrot. odznaczone. Cenniki optatnie. 
.>Hjt»uisza s iła  p o ru sza ją ca  <!.- w s ze lk ich  r ę k o d z ie ł .

W archalowski & Seidler, Wiedeń, IX., Rógergasse 18.

„ igdawwe otrEBv

'Z ZAPACHEM FKUKOWEM1
działają n a  skore n a d a ją  
elastyczność, piękny p łeć i  

młodzieńcz4 świeżość. 
Zastępują znDPłoiemydła i puder. 

W YŁĄC Z N Y WYRÓB

M . £ M o tsck$ & 8
r W WIEDNIU L LDGECK N2 5. 
najirownirfti w większych magatynach parfmneD̂ 339 8 13

Od roku 1868 je s t  w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SM 0Ł0W C0W E
wypróbowane na k l in ikach i przez wielu  p rak tyku jących  lekarzy,  nietylko w A ustro-W ęgrzech, 
lecz także w Niemczech, F ra n c j i ,  Rosyi, państw ach  bałkańsk ich ,  Szwajcaryi itp. , — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw'

wszelkim wyrzutom skórnym.
S kutek  smołowcowego jnyd ła  Bergdra  jako higienicznego środka do usunięcia  łupieżu z brody 
do czyszczenia i odw anian ia  skóry j e s t  również ogólnie uznany. -  Bergera 
m ydło smołowcowe zaw iera  40 procent s m o ł o w c a  drzewnego i wyróżnia się 
znacznie od wszelkich innych m y d e ł  smołoweowych. - B, się o c h r o n i e  
przed f a > s z o w a n i a m i ,  należy żądać, wyraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i uważać  na  taki,  jak obok znak  ochronny.

W uporczyw ycn cierpieniach skórnych zam ias t  m y d ł a  s m o ł o w c o w e ­
g o  używa się skutecznie

Bergera mydła smołowo owo - siarczanego.
Ja k o  łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia  wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  CERY. 

na wyrzu ty  skórne i na  głowic u dzieci, tudzież  jako  niezrównane  mydło do m ycia i kąpieli
dla codziennego użytku służy, zaw ie ra jące  <J5 procen t  g l iceryny i pachnące.

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów, wraz z opisem użycia.
Z innv#h leczniczych i kosm etycznych m ydeł Bergera poleca się następne ,  zas ługujące  

na  nwngę: MYDŁO BENZOOW E dla ^d e l ik a tn ie n ia  cery; M YDŁO BORAKSOW E przeciw' w ypry­
skom; M YDŁO KARB 4L0W E do w yg ładzen ia  cery i blizn no spie i jako mydło odwaniające ;  
BERGERA IGLIW IOW E MYDŁO DO KĄPIELI I IGL 'W IOW E M YDŁO TO A L E T O W E : BERGERA MYDŁO 
DLA M AŁYCH DZIECI. (Cena 25 centów).

B e r g e r a  mydł o  pe t r o s u l f o l e we
przeciw czerwoności twarzy ,  siności nosa, wyrzutom i swędzeniu  skóry; MYDŁO PRZECIW 
PIEGOM bardzo skuteczne MYDŁD SIARKOW E przeciw trądz ikom  i nieczystości  tw arzy ;  MYDŁO 
TA N N IN O W E przeciw poceniu nóg i w ypadaniu  włosów.

B e r g e r a  p a s t a  do z ę b ó w  w t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. I do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. — Delia 
oj) centów. W zględem  wszystkich innych M YDEŁ BERGERA zwracamy uwagę na  sposób uży­
cia. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż i s tn ie ją  liczne, a bezskuteczne naśladow nic tw a.

S K ŁA D Y w Krakowie m ają  pp a p tek arze  W . I ted y k ,  M. Proń^.T. Besikowski, Fo r tu n a t  
Gra lrw ski ,  E. Heller, R osenberg ,  K o n s ta n ty  W iszn iew sk i , (b Otowski,  Mikucki,  K. 4ahr;  
w W iiliczce B. Miczyński; w Bochni M. ila tt.y; w Tarnow ie .1. Sokalski,  E. F raueng las ,  Niesie- 
łowski;  w Rzeszowie .' Karpiński:  w Nowym Sązczu R. Jakubow sk i,  W. Filipek; w Starym  
Sączu Fiałkowski;  w Chrzanowie F. Włoeki; w' Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, 
L. Draft;  w Sędziszowie .1. Jaśk iew icz ;  w Jaśle R. Palch; w W adowicach J.  Macudziński; d a ­
lej we wszystkich aptekacli  galicyjskich. 11 94

1CCKXXXX>KXXX)OOKX><XXXXIXXX;
Z  A N A L I Z  

T o k ą j s k i e g o  C o g n a c u  z h e r b e m  m ia s t a
Pierwszej Tokajskiej Destylarni Cognacu w Tokaju.

n ł  rnlitan-ciifimimadfastam iloświad. wffiefllil
Księga Analiz  Nr, 52871.

Certyfikat.
D ostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią 

Cognacu w Tokaju" pod n ienaruszoną p ie c z ę c ią : „Elso 
tokaji Cognac-gyar“ i pod sy g n a tu rą :  „Tokaji Cognac 
V. 0." próba koniaku"za\vierała:

A l c u h o l u ...................................... 43.29 \  "/u
K x Ł r a o t u ......................................- ' 2
Popiołu ........................................... 0.29
K w a s ó w ........................................... " ,J8

P róbka  jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż 
smak i zapach czystego Cognacu.

Wiedeń, dnia  1.4 m arca IHB5 r.
Dyrektor c. k. roln. <-hem. Stacyi doświadczalnej 

podp. P r o /'.  l>r M o is r f  wł. r.

Z powodu kontroli w ys. król.
węgierskiego M inisterstwa 

Handlu państwowemi w yszcze­
gólnieniami i względami 

zaszczycona.

Cos. król. c iem . fizyolos. Stacya doświadczalna dla w in  i owoców.
w K IoH terueu lM irg  k o lo  W ie< ln ia .

Księga Analiz  Nr. 5311.

C e r t y f i k a t .
Przesyłający: Zarząd l-szej Tokajskiej Destylarni 

Koniaku w Tokaju.
G atunek :  fogna .  W a g a  spec........................ 0.9420
Stan: czysty A le o h o l .............................. 59.31
Kolor: winno-żółty P o p io łu ...................................0,013
Zapa  :h i przedniemu Cognacowi C u k r u ................... nie zawiera.
Smak: ( o d p o w i e d n i . ----------------------------------------------- -----------------

W edług wyniku powyższego rozbioru koniak ten  za 
Destylat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został. 

Klosterneubiirg. dnia Di lipca 1892 r.
Dyrektor:

podp. l ' r o f .  I t r  L . J fo r s / r r  wł. r.

Publiczne
* 'II EMK'ZNE BAIńlIJATORYUM. N.W. W orfts tr .  12 stycznia  1895. 

Dr C. B ischoffa  w Berlinie.

Do pierw. Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju.
Analiza Pańskiego Koniaku w ykaza ła :

( 'iężar g a t u n k o w y ...................................... 0.9420
Aleolml u C,'>L ■...............................................  39 85

V°7„................................................. 47.18
Zawartość  e x t r a k t u .......................................... 0.286
Składniki  m i n e r a l n e .................................0.08-

Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywa­
niu u la tn ia jącę  się części składowe tegoż, w ykazu ją  charak te rys t .  
i mocny zapach lotnych arom atycznych składników Wina. Koniak 
ten okazuje się czystym  destylatem Wina. Smak m a łagodny i we­
dług mego zdania, dobremu francuskiem u Cognacowi, któremu zn a ­
cznej <ześci cukru  nie dodano — zupełnie rów ny, zatem Koniak 
Pański uważam za tak dobry, jak  francuski.

Takżń uważam takowy polecenia godnym dla  chorych na  
eukrów ką,  gdyż braku je  mu sztucznego słodzenia.

Podpisałem D r  (J. l i i s c l u t f f  wł. r.

O

Według notaryal.iego wyciągu 
z ksiąg opłat, zużyła  taż Desty- 
larnia w kampanii 1893 1894 r. 

7 2 3 .130  l i t r ó w  W in a  
n a  C o g n a c .

D  4441 
ph. 94 sz.

Świadectwo urzędowe.
Podpisany K om isaryat skarbowy potwierdza ninioj- 

szem, że w położonem w komitacie /empliDskim

mieście M i  titto  i d u  M i i  Destlarnia
egzystuje pod firmą: „Elso Tokaji Cognac Gyar“ (pier­
wsza T oka jska  Destylai-nia K ou iaku) ,  k tó ra  swój Co­
gnac przez dystylacyę z Wina produkuje  i podatek 
według w ydajności swych apara tów  desty lacyjnych 
uiszcza.

Król. węgierski Komisaryat skarbowy.

Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim  wtajemniczonym w fahrykacyę  tegoż , że 
W ęgry, m ając  w ina  mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę* ceny również dobre jak  f rancusk ie ,  „A ouiaki-1 
i fo z czystego winnego spirytusu, gdy tymczasem Francya . jak  nas poucza s ta ty s tyka  eksportu ,  gdyby wszystkie swoje W ina na  Pognać przero­
biła. nie, może dostarczyć ilości żądanego tow aru z winnego spirytusu, produkuje  więc takow y w większej części z spirytusu kartoflanego czyszczo­
nego - i tyin nasze rynki handlowe po większej części zaopatru je  płacimy więc znaczne cło. f rach t  i wysokie ceny za  tow ar k iepsk i ,  mając 
u siebie tow ar doborowy, czysty desty la t  w inny -  jakim  je s t  bezsprzecznie 562 8 o

COGNAC TOKAJSKI
którego Skład Główny jest przy „ Składzie Win Greckich“ w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7.

1 But. ' , But. 200 gr. 109 gr.
Złr. 2 Złr. 120 Złr. 70 Złr. -
„ 4 n 175  „ Y — „ 'frL
,. 4 „ 2 50 „ 120 ,. —
„ 5 „ 3' „ 150 „

(i „ 0-50 „ -

But. i .  But. 200 gr. 100 gr.
Tkj.  Kronen aognao Złr. 8 Złr, 4 50 Złr. D  /Ar.

„ Mćdicina? „ „ 6 „ 3 50 „ 1 5 0  „ 1
., Diahotiker „ „ 6 „ 3 50 „ —

t t j f T  Przy odbiorze 5 But. wysyła franko lub . 0“/ 2niżki- 
H ii|>c»n i ceny' liu r to w n e .

KT iemka
p a n n a ,  poszukuje miejsca przy gospo­
darstw ie u księdza. Zgłoszenia pod lit. 
ł/. K. poste re s tan te  krndnik ubina/i*/: 

1738 .2 2

A m n n “  przetwór czysto roślinny, fran- 
7j “ ' l l l U I I  , ,■ a s k i , doświadczony przeciw 
wyjmdanin włosów poleca K. Roman , Kra­
ków, ul. Szew ska I. 21, pierwszorzędny zakład 
f ryz je rsk i ,  posiadający dasinfekcyo formalino- 
w ą , której podlegają  każdym razem brzytwy.

grzebienie  i t. d. logi  5 o

ZDOLNY CH, ELEGANCKICH

AGENTÓW
dla K rakow a ,  p o s z u k u j e  jed n a  z większych 
firm lw o w k ic h .  — Oferty pisemne złnżvć u 

portyera  h o te lu  P o lle r a . 1032  7 7

Magazyn uniwersalny
firmy

\x i Krakowie.
(W yłączne zastęgstwo fabryk 

angielskich).
M T Illust.rowany cennik
przyborów do rybołów­
stwa ro zsy ła  opłat.nie i

darm o. 171 :> 2 10

Nowość l 
..Polski Podręcznik 

«l«v rybołow sfwił“
Profesora litrzicittloirKki.c/o. 

Cena 4 korouv.

WILLA
z pięknym ogrodem, w bliskości P a rku  
Krakowskiego, z frontem pod południe, 
obejmująca mieszkanie dla jednej ro­
dziny, je s t  do sprzedania  lub wydzier­
żawienia od 1 październ. Wiadomość. 

Stn/iiiiiruJci. Kcohóh', Jui/Jilluii^Lii 7.
1695 7 0

©eOOOOOCOOGGOO
le n i ł  II

przy ul. R e t o r y k a ,  przez a rch i tek ta  Talow- 
skiego zbudowana  - z św iatłem wschodnio- 
po łudn iow em , sucha  - je s t  poniżej ceny ko­
sztów, w przystępnych w arunkach  do sprze­
dania.  - Do p e r trak tacy i  upoważniony jes t  p. 
J a n  S t r y o h a r s k i , K r a k ó w , D z ia ł  in s e -  
r a t o w y  „ N o w e j  R e fo r m y .“ 644 21 0

O O O O O O O O O O O C K iO
2 piękne domy ll-piętrowe

p. ul. Radziwiłłowskiej na  wschód i po­
łudnie położone, z parcelą buoowlaną, 
za cenę 5 0 .0 0 0  zł. razem lub pojedyn­
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostać na  hipotece. W ykaz do­
chodu 1 rozchodu udziel* ,T. Sfri/riiarnki,* 
Kraków, Który do sprzedaży upoważn. 

642 22 0

W okol icy Jasła
piękny majątek

z lasem , w obszarze około 5oo inorg.. 
z pięknemi budynkami i inwentarzem, 
(i kilometr od staeyi kolei szosą odda­
lony — w ziemi I. klasy, z której po­
łowa gruntów  je s t  już prawie1 zakon­
trak to w an a  do parcelacyi — może być 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystnemi w arunkami dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. 
Bliższych wyjaśnień udzieli .hut Sh-//- 
r/inrski, Krakom, JaguHoiatka. \uh5 8 o

z wielkiemi IIT - piętrowemi oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona, z do­
chodem 1 4 .0 0 0  ko ron , z wodociągami 
już  zaprow adzonem i. j'est za um iarko­

waną cenę do sprzedania.
Kapitał potrzebny 40.000 zł. w. a.
Do sprzedaży upoważniony je s t  Jan 

Stri/r/iarski, h rakiar, iii, .Jagiellońska t ,  
„Kioira ii "for ni a .“ 1 r>u 1 10 o

Śliczny majątek nad
 ̂  ̂ Dunajcem,

w ziemi u iodzajnej I. klasy, z gorzelnią 
na óoo hekt. kontyngentu, w obszarze 
825  mrg., w czem 6 0 0  ekonomii (5o łąk. 
50 wikła i t. d .V 2 2 5  lasu; pyszny park  
angielski, ogrody znakomite i obszerne 
budynki mieszkalne, gospod. i przemysł., 
inłyn. ta r tak , cegielnia. 11 kl. szosą od 
staeyi kolei, 5 kl. od najbliższego mia­
sta, w zdrowej, żyznej okolicy —  je s t  
z powodu śmierci jednego z członków 
rodziny zaraz do dzierżaw y lub 

s przedania.
Bliższa wiadomość: Jan Stryeharski. 

ir Krnkonie, „ i  i  owa Reforma-" 1461 7 o

O O O O O O O O O O O O

Dla Smakoszów!
Kto chce się dowiedzieć, co 

t,o jes t  piawdziwa, czysta, s ta ra

żytniówka,
niech pośle do „Składu TJS in 
Greckich", B raków, ulica  
Jagiellońska  L. 7, po bute­
leczkę z r. 1885 265 10 o

Kii 3 korony* 
a będzie się nią delektować.

§ 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0
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N A J L E P S Z E  H Y G I E N I C Z N E

Towary  Gumowe
do celów sanitarnych

polecają 1828 17 0

R eim  i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmb. — W ysyłka  dyskretnie .

w Krakowie. Rynek 1. 34.
g e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  

na  G a l i c y ę ,  hi o
poleca

Separatory

najlepsze z dotąd 
istniejących.

CtnniK i n a  żądan ie  
darm o i ..p ła tn ie

Pierwszorzędny dom
poszukuje wszędzie osób z szero- 
kiemi znajomościami do sprzedaży 
pewnego . pow szechnie ulubionego 

towaru.
W ysoka prowizya przy większym 

ruchu . także  stałe utrzymanie. -  
O te r t j  pod ,.N. L. an Haa-
senstein & Vogler, Wien. 1017 2 2

M A J A T E Kc
w Jasie lsk im  powiecie, 1200 mrg, obszaru, 000 
roli i łąk ,  80Ó lasu szpilkowego, w czem g ru ­
bego do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, m łyn  z holendrem , 3 karczmy; bu­
dynki m u ro w an e ,  obszerne, ti domów7 dla  słu­
żby — piękny ogród i s a d , g r u n ta  wilgotne, 
drenowane . reszta  ziemia urodza jna , dobra, 
w dobrem położeniu , w wysokiej k u l tu r  :e. 
przy szosie — jes t  wraz z inwentarzem (130 
sz tuk  bydła) i zasiewami (suche dochody około 

2.000 złr.) — «Io W |» r a e d » n i» -  
( !ena 200.000 złr. Tow. Kredyt. 43.000 złr. 
W iadomoś7': Dział inseratowy ,,N. Reformy", 

Kraków, ul. jagiellońska Nr, 7 472 14 0

Los i w  uszczęśliwia
delikatna, biała, rrm iana  cera, 
jakoteż tw arz bez piegów i nie­
czystości skór., a mmc używać

Ber^rnannA 
mydła liliowego

wyrobu Bergm anńa i Spółki 
w Drożnie i Tetscben r Ł

(Z rak  ochronny : „Dwaj górnicy").
Po 40 ct. za  kaw ałek  m ają

na składzie 1091 10 40 
w K R A K  O W IŁ : M. Pr u h , aptekarz,

W. Redyk 
,. K. W iszniewski  „
„ E. Heller, „
„ F. Gralewski, „
„ I,. Rosenberg, „
,. h  Jah r ,  i,1 ^
_ ,1. Hanak, droguer.
r Anast.  Froncz, „
r F. Zopoth i Sp., „
r ,ł. W iśniewski,  „
„ ,1. Reim i Spółka,
r Roman Drobner,

St. Rożnowski,
Rud. Herliezka;
J a n  Michnik- 
R. Jakubowski apt.,
St. Pawłowski apt.,.
T. Kwieciński drg.;
L .W .S .  Żarski apt.;  

w R Z E S Z O W IE :  A. Karpiński,  apt.,
,1 Kołodziejowski,
Ad. Ja n u k a j t i s :  

w W ADOWICACH: Kaz Homme drg.

Iwonicz.
Szczawj  sioao-jolwo-liroiDOwe.

Położenie górskie 4 1 0 — 600 me­
trów n. ]i. 111., dokołn lasy szpilkowe.

Kąpiele słono-jodowe. borowinowe, 
igliwiowe, zimne.

Hydropatya. masaż, gimnastyka. 
Urządzenia t\ yg-odne. Oświetlenie 

elektryczne. Czterech lekarzy udziela 
porady lekarskiej.

Sezon od d. 20no maja do końca 
Września b. r. Świadectwo ubóstwa 
uwzględnia sie tyłku w 1. i III. se­
zonie, w którym i mieszkania tańsze 
o % 0.

Lekarz i kiwownik zakładu: Dr 
Klemens Dębicki. m 2 9 1 0

w BOCHN1 
w N. SĄCZU

w PO D G Ó RZU:

Słabość męską
sku tk i  szczególniej t a jnych  grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ja k  pewnie i t rw ale  je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
72 rozpowszechniona książka: 3ó 36

Dra Retau'a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi  w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłan iem  należytości, 
otrzym a się książkę w kopercie franco 
prze*, V  erlag-s-M  ig a z in  R . F . B le r e y  
W L ip a k u , N eum ark t  15.

W  K r a k o w ie  m a na składzie księ­
g a rn ia  J . M. H iu m e lb la .u a .

.)a niżej podpisany, Henry dc M auduit, oświadczam i stwierdzam własnoręcznym 
podpisem, że bibułka cygaretowa z marką:

jest prawdziwym wyrobem francuskim.
Ta powszechni* znana bibułka, jest z powodu wysoko odznaczających się własności, 

których żaden fr;*ncu*ki, albo inne wyroby, w takim stopniu nie posiadają — nader ce­
niona: każdą bibułkę można bardzo łatwo rozpoznać, przez tę ‘charakterystyczną „Marke- 
Griffon.“

Każda bibułka z tą marką jest wyrobem mojej fabryki w Kerisole pod Quimperle 
(Finistere) w# Framjji i wysyławsię od czasu istnienia tej marki t. j. od 15 lat (styczeń  
1 886 r.) wyłącznie firmie:

Jac . Schnabl & Comp.
Oświadczenie to złożone w Kerisole zgodne jest, zupełnie z prawdą.

W konc. Zakładzie fabr. wod mineralnych sztucznych

firmy K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
w yrab iana  pod kontro lą  Komisyi przemysłowej 1325 3 0

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

tańsza o 50' 0 od naturalnej.

j a k o  n a p  ó j  
codzienny.

R f  Broszury i cenniki 
przesyła się franco.

TUTKI
z najprzedniejszej  bibuły egipskiej i speeyalnej francuskiej  Abadie

938 13 0uznane powszechnie za najlepsze — Wszędzie do nabycia  !

G łówny skład na Kraków :
JANECZEK &  WOJCIECHOWSKI, S M  P ie ą  Kraków, Rynek 3.

Unia 12 grudnia 1900 r. Henrtj de M auduit  m. p.

Vu pour lćgalisation de la s ignature  de Mr. H enry  de M auduit apposće ci - dessus. 
t^ipinperlć, le 1.2. Decembre 1900.

Le M aire:
JłicJ ifti (l ni. p.

Vu par  uous, P rcfeot du F in is tóre  pour lćgalisation de la s ignature  de M, Richard, 
Maire de (yuimperlć.

fjliiuiperlp', le 17. Decembre 1900.
Pour le P refect:

L e  Secrćtaire  General delegue 
M e n a r d  m. p.

Vu pour lćgalisation de la s ignature  de M. M enard , Secrć ta ire  generał.
Paris ,  le 19. Decembre 1900.

Pour le Ministre de l ’interieur:
pr. le chef du bureau du sec re ta ira t  dćleguć.

E . K u s s n l  m. p.
Le ministre des affaires e trangeres  certifie veritable la  s ignature  de M. E. Kussol. 

Paris ,  19. D ecem bre 1900.
Pour le M inistre:

pr. le chef du bu reau  delegue 
E .  K o r p e ł  m. p.

Vu pour lćgalisation de la s ignature  du ministere franęais des affaires e trangeres  
apposeo ci - contrę.

P a r is ,  le 19. Decembre 1900. L547 3 4
Pour 1’Ambassade d’Autriche-Hongrie

C z e r n in  in. p.

Wszelkie gatunki nawozów sztucznych:
Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, 
Siarkan amonowy i potasu i t.. d. —  dalej FOSfOr&ll W&pilOWy (wapno

p a s te w n e !"

poleca po najniższych cenach
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 

i kwasu siarkowego w Żywcu. 1234 7 12

WIELKI KRACH!
N ow y Jork i  L ondyn dotknęły także  s ta ły  ląd europejski i w ie lka  fabryka  

towarow srebrnych została  spowodowaną do sprzedania  całego nowego zapasu  za 
małe wynagrodzenie  sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do w ykonania  tego poie- 

Icenia  i wysyłam każdemu tylko za  6 złi  60  ct. n as tępu jąc?  przedmioty:
3 bardzo dobrych noży s to ło w y ch  o prawdziwie  angielskich ostrzach,
3 ameryk. pa ten t ,  srebrnych  w id c  ców  jednolitych,
« „ „ » *y?ek>

12 „ „ ły żeczek  do kaw y,
1 ” „ choch lę,
1 ” „ ,, ch o ch e lk ę  do m leka,
3 a n g ie lsk ic h  sp od eczk ów  ~V ic to r ia ,
2 efektowne ich ta rze  sto łow e,
1 sitko  do herbaty ,
1 bardzo piękno sitk o  do c u k r u , __________

4 2  przedmioty tylko 6 złr.  60  ct.
W szystk ie  wymienione przedmioty w liczbie 42  kosztom ały daw niej  40 złr. 

a teraz  można je  nabyć za  ta k  drobną kwotę 6 złr .  6 0  ct. — A m erykańsk ie  p a ­
ten tow ane  srebro jest meta lem  na  wskróś białym, przez 25 l a t  ja k  prawdziwe sre­
bro wyglądającym , za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactwie,
obowiązuję się publicznie  każdemu, komu się towar  nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności.  Powinien  więc każdy skorzystać z t a k  dobrej sposob­
ności i sprawić sobie ten  w sp a n ia ły  g arn itu r , który  szczególniej nadaje  się na

wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy,
tudzież dla każdego  lepszego  g osp od arstw a . Nabyć można ty lk o  u firmy

A .  U I R S C H  B E R G S
Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren

Wien, II., Rembrandstrasse 19jl. —  Telefon Nr. 14597.
W ysyłki n a  prowincyę za zaliczką lub po o trzym aniu  należytości.

P ro szek  do c zy szczen ia  10 ct.
P raw d ziw e ty lk o  ze  zn ak iem  j t k  obok  (kruszec hygieniczny). _ ♦  a .

Wyciąg z listów uznania; 1277 34 O
P ań sk ą  posyłkę c trzy m ałam  i jestem  z n iej ta k  zadow oleną, że po­

syłam  dalsze zam ówienie. K raków  21 m aja  1899. Ks. Amalia Czetwertyńska.
Z nadesłanego tow aru  bardzo jes tem  zadowolona.

Krystynopol,g|»alicya. Siostra  Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zas tawy jes tem  bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.

*

Dra FRYDERYKA LENGIELA 13 25 o 

B a lsa iu  brzozo  w y
Ju ż  sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na  pn iu  prze­

d z iu r a w io n o  korę, znany je s t  od n iepam iętnych czasów, jako n a j ­
znakomitszy środek p ięk n o śc i ; jeżeli się jed n a k  ten  sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi  w drodze chemicznej jako balsam, 
w tak im  razie dopiero nab ie ra  prawie  cudownej siły.

Jeżeli  wieczorem posmarujemy tw a rz  lub inne  miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a ju tr z  r a n  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie -  
z n a o z n e  łu p ie ż e  z e  sk ó r y , k tó r a  s t a j e  a lę  p‘r z e z to  lś n lą -  
00 b ia łą  1 d e lik a tn a .

Balsam ten  w ygładza  na  tw a rzy  zmarszczki i blizny pow­
sta łe  z ospy i nadaje  tw a rzy  młodocianą barwę, a  cerze białość, 
delikatność, i świeżość; usuw a w najkró tszym  czasie piegi, plamy 

wątrobiane,  blizny, czerwoność nosa, st łuszczenie i wszell ie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w o , n a ła g o d n e j -  
sze i najodpowiedniejsze mydło d la  skóry, umyślnie przyrządzone po 30 ct.

Do nabycia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. R uckera ;  
w Krakowie u W ik to ra  R e d y k a ; w Czerniowcach r Golichowskiego nast.  Mahl apt.  
Schmiedt & Fontin,  droguerya;  w Tarnopolu u M arc^an a  Krzyżanowskiego; w Tarnow ie 
uM, Adlera, J .  Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. R lu m e n tn a la  i w drogueryi A. Haas.

*
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ZBOZE NASIENNE
specyalnoj produkcw v dobradh...............

W ysokie-L itew skie,
a to:

Pszenicę genealogiczną białą, Zyto selekcyjne 
Wysoko-ILit* wskie, Petknskie, Szampańskie, 

Szlanszte<lt*kfe i trzcinowe
'.d o s ta rc za  p o  cenach  o ri/t/in a ln i/c /i

Bank rolniczy we Lwowie
wyłączne zastępstwo na Austro-Węgry.

  Również wszelkie gatunki Zbóż orygi­
nalnych, jak i produkcyi krajowej. iei8 2 2

r

Środek do farbowania włosów
EFFEKTOR chroniony) E. LINKA

przez lekarzy  został  uznany  za nieszkodliwy i polecony, gdyż nie zaw iera  żadnych 
szkodliwych m etalicznych składników, j a k  ołów, miedź itd. je s t  dla zdrowia i skóry 
nieszkodliwy, za co się ręczy, farbuje  posiwiałe i rude włosy na głowie i brodzie, 
oraz brwi trwale ,  nie puszczając przy m yciu lub w kąpieli  parowej, na  czarno, 
ciemno, szaro lub jasnawo. W ie lk i  kar ton  złr. 2 —. ka r ton  na próbę złr. P —,
"TTITr | T t  Ą " P I  O N T T i  farbow ania  c iem nrch  włosów na  złocisty kolor — jedna  
W  U D A  D J j U l t L f  czw ar ta  l i t r a  f la szk a 'z ł r .  1-50.

Przy przesyłce 20 centów za opakowanie. 1A11 5 10

£ 2 .  L I N K ,  fryzyer-kosmetyk i specyalista do farbowania włosów,
Wiedeń, I., Spiegelgasse Nr 13.

Odznaczony z ł o i ;  *» l u c d n l e i u
na światowej wystawie w Paryżu 1900.
Do nabycia  we wszystkich handlach, gdzie  są 
wywieszone odpowiednie afisze. - -  P ak ie ty  po 

l O ,  1 6  i sto halerzy  1281 4 4

Na nalewki
if rektyf ikowany Spirytus  97°0

(Filtersprlft)
jakoteż 1712 2 5

specjalne Wódki polskie i Rumy
polecają

B rac ia  K apelusz,
Brody-Dworzec.

F i l i a . :  L w ó w  - Z n  i e s i e n i e  (Podzamcze).

2ch zdolnych pomocników 
do wędzarni

sam ois tn i  robotnisy, t rzeźw i,  przyjęci zostaną 
zaraz pod bardzo korzystnemi w arunkam i

A d o l f  F r e u d  A  N o li n ,
h u r to w n a  w ę d z a r n ia  w  M o r a w sk ie j  

O s tr a w ie . 1723 3 3

Broiar prowy i  Treciniey
(poczta, te legraf i s tacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publicznośoi

„Piwo Bawarskie'
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 355 14 28 
„ P i w o  B & w a r < tk i e “ je s t  14-stopnio- 
we, w gatunku, jak  silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie“
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, w sku tek  czego je s t  o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

Piwo Bawarskie u

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie paniom i rekonwalescentom. 

Zamówienia na „Piwo Bawarskie"  
uskutecznia  wyłącznie brow ar w Trzci­
n icy, a nie je s t  jak  w wielu innych bro­
w arach  zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Na w ys taw ach :  w P a ry ż u ,  W iedniu ,  Berlinie, 
N eapolu ,  L ondyn ie ,  Brukseli,  Bordeanx, Rzy­
mie i S trassburgn  odznaczone złotemi m eda­
lami, krzyżami honorowemi (złot.) i dyplomami.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

Wodę do picia, wolną od zarazków,
dostarcza tylko jedynie c. k. uprzywil.

Filter Berkefelda
w yrabiany i sprowadzany przez 1335 5 8

WiUteJtna Eri ie / . i ie i  Co. w  M i e t h n n ,  JJJ 1 , Hcuint /assc  .7— 7.
Graz, Elisabetb inergasse  7. Insbruk, E rie rs t ra sse  16.

F a b r jk i d la  cen tra l, o p a la n ia , w e n ty la c y i, o su sza n ia , za o p a trzen ia  gazem  i wodą.

M. Beyer i Sp.
w  K R A K O W I E , S uk ien n ice  N r. 12, 13 i 14,

naprzeciw kościoła Najświętszej M aryi Panny,

polecają

Wielki Zakład
WYROBU BIELIZNY i W YPRĄIV ŚLUBNYCH

Skład fabryczny towarow płóciennych,
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztukę,

Dziecinna w  w ie ltiin . F yborze i każdej w ielkości.
('a le  wyprawy dla młodzieży szkolnej są gotowe 

na składzie po najniższej eenie.
Płótna k p aj o w e i z a g paniezrt e.

BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
Kołnierze, Mankiety, Pólkoszulki białe i kolorowe.

G Ł Ó W K Y  S K Ł A D  
orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dr Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek

męskich i dziecięcych.
K a w io s e n n y  s e z o n : Bluzki do prania kretonow e, zefirowe 
i jedwabne od 1 złr. 75 c. za sztukę — Halki letnie kretonowe, 

wełniane i jedwabne od najtańszych do naj ozdobniej szych.
Zamówienia zanliejj&cowe wysyła się oihvrotną pocztą i próbki

na żądanie opłacone. H8fi 21 o



Nr. 165. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 21 Lipca 1901.

Mloij zioliy EłspeJpnt
z n a j d z i e  p o s a d ę  zaraz w handlu 
korzennym i d e l ik a te só w : A. Jan­
kow skiego w Zakopanem, m a  i

Apteka w Brzesku
p o s z u k u j e  p r a k t y k a n t a
na dobrych warunkach. m i  i 6

I l r T i ^ ń  z uk°uczoną najinuiej H. 
U V f l v l l  klasą jfiinnaz. —  znajdzie
umieszczenie jako praktykant w 
Składzie aptecznym  w  Krako­
w ie, ul. Stradom Nr. 7. 1745 l . a

? *

Fabryka w yrobów  miodowych
poleca 1490 27 50 

codzieii < .vieże c iastka  na miodzie,

Paluszki zcukremziarnistym, 
Secesyjne torty miodowe, 

M.M. Urbański, ul. Franciszkańska

e z 
~ r
A "• n

Chłopiec zamiejscowy
w wieku la t  14. zostanie przyjęty  jako 
p rak ty k an t  do Magazynu E. Smido- 
w icza, Kraków, Skład przyboniw do 
szycia, haftu i towarów mod, damskich.

1747 1 3

l.j i « t o  w o j  ( p i ś m  i o ii i i  «- j )

nauki buchalteryi
kup. korespondenc ji  handlowej i kup. 
rachunków. udziela w języku polskim 
i niemieckim, z gwarancyą za przygo­
towanie d<> egzaminu. m u  i 3

U  n w / / ń  I t f n i s c / i ,  
właściciel c. k. uprzyw . Szkoły handlowej 

i autor fachow y w Tarnow ie

| o  filii wielkiego przedsiębiorstwa przemy 
"słowego p r z y j ę t y  z o s t a n ie

MT D o z o rc a . H
1’ensya roc.zna '2400 kor. i mieszkanie. Oferty  

z wymienieniem dotychczasowych i zynnuści wy­
syłać należy do protokołowanej firmy handlowej 
Ludwik Goldschm id, Budapeszt, Aradergasse 31.

\( iadomości fachowe niewt magano. h;oz zna­
jomość ji z \ ków niemieckiego i czeskiego bez­
warunkowo konieczna. 1734

F I L I A  N O W O Ś C I
Magazp BIELIZNY ‘  „ wpln

Henryka Rechta
otwartą została przy ul. Grodzkiej 25.

Takoww zaopatrzyłem w towary najlepszej 
ja k o ś c i, które ,  mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję  po-cenach na jtańszych,  sta łych  i bez­
konkurencyjnych.

f e n y  uwidocznione są na każdym przedmiocie 
Zamówienia  z prowincyi uskuteczn iam  w n a j ­

krótszym czasie prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie  num ern szyi, 
zaś kalisonów o objętość, tychże.

T ak  tu te jszym , jakoteż  kupującym  z prowin­
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Pz iękując  uprzejmie za dotychczasowe zaufa ­
nie — ■ polecam się nadal łaskawym względom 
P. T Publiczności.  1724 I 10

H e n r y k  Rec/it.
Kraków, ui. F loryańska N r 2 (Hotel Drezdeński) 

F IL IA : ul. Grodzka N r 25 (obok handlu WP.
Arm ołowicza).

L. 6264. 1740 1 3

KO N KURS.
Przy  Zakładzie elek trycznym  

m iasta Podgórza je s t  tlo obsadze­
nia posada buchaltera z płacą 2 0 0 0  
kojon i 4oo kor. na  mieszkanie, z pra­
wem do 4ch pięcioleci i emerytury.

Warunki:
1) poddaństwo austryackie;
2) wiek do 35 lat życia;
3) nienaganne ży tie ;
4) ukończenie wyższej szkoły handlo­

wej i dowód złożonego egzaminu 
z rachunkowości i buchalteryi;

5) trzechle tn ia  p rak ty k a  przy więk­
szym zakładzie przemysłowym lub 
handlowym.

B uchalter  ma złożyć połowę pensyi
na kaucyę.

Podania  można wnosić do dnia 5
sierpnia b. r.

Z M agistratu m iasta Podgórza,
dnia 17 lipca 1W1 r.

\ ic e b u rm is t rz :
K a a j i t i fw s /c i  w r.

L. 1432 l; 3. O. 4 8  1 2

Ogłoszenie licytacyi.
( elem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy szkoły mieszanej parterowej
0 3 salach szkolnych i pomieszkania 
dla kierownika o 2 pokojach i kuchni 
w G ro b l i . ogłasza c. k. Bada szkolna 
okręgowa ponowną licytacyę przez pi­
śmienne oferty, które  wnosić należy 
najdalej do 20 sierpnia 1901 r. do go­
dziny 12ej w południe na ręce Przewo­
dniczącego R ady  szkolnej okręgowej 
c. k. Radcy Nam iestn ictwa w Bochni.

Tło ofert należycie ostemplowanych
1 opieczętowanych, należy dołączyć wo­
dy um w kwocie równającej się 1 części 
całej z oferty wypływającej sumy ogól­
nej kosztów wszystkich preliminowanych 
robót i dekiaracyę. że oferentowi znane 
są szczegółowe i ogólne w arunk i budo­
wy i że obowiązuje się w arunki te w 
zupełności wykonać.

Kwota wywoławcza wynosi 13..SB3 
koron 33 hal.

Plan  i kosztorys na budowę rzeczo­
nej szkoły, tudzież bliższe w arunki li­
cytacyjne są do przejrzenia  w godzi­
nach urzędowych w biurze c. k. Rady 
szkolnej okręgowej w Bochni.

Bochnia, dnia 13 lipca l boi  r.
C. k. Radca Namiestnictwa i Kierownik 

c. k. Starostwa :
Kerr  k j arl».

F A R B A  O L L . J N F  tlo  u ż y c i u  g o -  
t o w o  t lo  p o m a l o w a n i a  d r z w i ,  o k i e n ,  
ś c i a n ,  p o d ł ó g ,  s ę l io t l ó w ,  d o m ó w  w e ­

r a n d ,  s / t a e l i o t  i t. p.

FARBY LA KI KRO W F
do podłóg.

GL AZA RY do podłóg.

Lakier
1) 0

tablic

REIM i SPÓŁKA w Krakowie.
R y n .e lc  3 7 . L i n i a  A - B .

p o / ( r a j ą  n n j  ta n  i e j.
L a k i e r y

Kremy i Pasty
d o  o d ś w i e ż a n i a  z i e lo n y t  ŁT, 

ż ó ł t y c h  i c z a r n y c h  
b u c i k ó w

t)L.IAYY r ó ż n y c l i  g a t . u n k ó w
do maszyn.

SMAROWIDŁA na osie.
PASY, GFRTY do maszyn.

Krokiety Lawn-tennis 
Rakiety, Prasy do rakiet, 
Kule i Kręgle z drzewa 

Lignum Sanctum.

Lalt iery
na kapelusze

w' r ó ż n y c h  k o l o r a c h  
FARBY  

do materyj i piór.
PAPIER , Lep, T izaski nu imu-liy, 

Naftalina, I.iście pnuiziilowc, Sa­
szetki i Kamfora przuuiw m dom.

T y n k t u r a  n a  p l u s k w y .  
Rozpylacze na proszek i tynkturę.

Płaszcze gumowe 
Płachty nieprzemakalne 

l i  A LOKXE
rosyjskie i amerykańskie

Przyrządy 

gimnastyczne 
ogrodowe

Hamaki Ha dorosłych i dzieci. 
Przybory

do rybołówstwa

Balony 
i piłki

gumowe

Filii nożne „ F o o t b a l l "
w  największym

Proszek na owady ZAOFI RRLI N 
AndoPa 

Proszek Parski na wagę 
Środki przeciw- s z c z u r o m  

i myszom.

Latarki
s t a j e n n e  

i  ręczne.
ARTYKUŁY

t

wyborze

Linoleum Ceraty 
R o g ó ż k i

C h o d n i k i  
Przedśoiółki. 1630 13 0

0 1 H P  Y
rożnych  g a t u n k ó w  dii H o m o w y ch  i puh l iuznyoh

c d  iv. dla rolnictwa. budowli i p rzcm .s łu

Towarzystwo Komandytowe
dla wyrobów pomp i maszyn

Pipy, rury, szlauchy 1 onopne i gumowe.

A G I
llajllOWSZej . 

ulepszonej kunsl rukcyi
D z i e s i ę t n e  s e t n e  

i pom ostowe
z di/.ewa i żelaza, du handlu, 
przemysłu, fabryk, do rolni­
czych i innych t, chnicznych 

,, colów

W A o m i r o n c  W : A V w 1 L ' Schwarzenbergstrasse 6.
■ U T C l i  W  v l l S |  W  1 6 1 1  | I., Wallfischgasse 14.

Katalogi darmo i opłatnie. — Do nabycia także we wszystkich składach maszyn studniarzy etc.
Zadać Garivens’a Pomp i wag. 11)05 15 26

Z a c h e r l i n
działa znakomicie jako uieprześcigniony ..niszczyciel robactw a.6

Kupuj Pan  ..tylko we flaszkach^
^wszędzie tum. gdzie pkikaly ZacheiTma sa wywieszono 1294 7 0

H e r b a t a  z  B r o d ó w !  O  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą! Q g m  1 - p i ę t P .  p .  I I I .  K d P I T i e l i c k i e j

HERBATE ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza,
15 w  B r o d a o h  n a  pogran iczu  rosyjskiem. 105 0

H e r b a i a  z  B r o d ó w !

1 t u n t  .,Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ................................ złr. 1.40
1 fn n t  „Melange de Moskau“  w oryg. opak.,  najlepszej 2.50 
1 f nnt  ,,Im peria l'1 cesarskie j,  w o ryg inalnem  opakowaniu 3.50 
1 fu n t  „D kruchów 11 z na jlepszych h e rb a t  kwiatowych . P20 
Kawa Cey!op znakom ita ,  franco 5 k i l o ................................ 9 —

Pierwsza c. k. austro-węg. wył. uprz.

KAROLA KRONSTEINERA
h W I I I . ,  Haupt,strass«* 120

(we własnym domu), 
w yszczególniona zło tym  medalem, 

dostawca arcyks. i książ. zarządów dóbr, c. k. wojskowości, 
kolei, towarzystw przemysłowych, górniczych i hutniczych, 
towarzystw rolniczych, przedsiębiorstw budowlanych i bu­
downiczych, jak  również fabryk i właścicieli realności. - 
Te farby fasadow e, które  są rozpuszczalne we w a p n ie , w 
s tanm  suchym, przedstawifciją się jako  proszek o 4u różnych 
wzorach, od Bi ct. kilo wzwyż; co do czystości koloru, to 

ten odpowiada w zupełności olejnemu pociągnięciu. 
K a r t o n y  ze a zo r /na  i >t\ sposobetn użye i/ t  n o  ż e i l fm i r  i tu r m o

i o p ło fn  ic.
Korespondencya w języku  polskim. j>"),j9 14 l ’>

C ł i r i s t o p ł i ’a  l a k i e r !
bezwonny, schnie natychm iast. Paczka k o r .  11*80.

W  K r a k o w i e :  S z a r a k i  i  S y n ,  R y n e k  g ł .  L .  6 .
W Jaw orznie: T l>oiulern, w N. Sączu: X. Miller, w B ia ły : X. Kruppa, 

w Żyw cu: 4. Banko, w Mielcu: S. B randm ann.  949 ,x 2 0 i

PERFUMERYA ZENO & CO.
NADWORNI DOSTAWCY, WIEDEŃ, I., GRABEN 7,

polecają bogato zaojiatrzony ^kład prawdziwych francuskich i angielskich 
oryginalny! li perfum po bardzo niskich cenach: wielki wybór n , ilepszyc.il 
angielskich szczoteczek do zębów i do paznokci, szi zotek do włosów, dalej 
grzebieni wszelkiego rodzaju z oprawą rogową, szyldkretową, luli z kości 
słoniowej. Jako osobliwość domu: Uznana za wyborną angielska „Eau 

de Cologne Zeno4 po k. i, 4 , s, u  i u; k. urn 7 s
Każdy a r tyku ł  wysyła się na tychm iast za zaliczką. — < 'enniki opłatnie.

z obszernemi oficynami, bgrodem, razem około 
400 sążni, z dochodem 3700 z ł . , za 45.000 zł. 

i dopłatą  18.000 zł. do sprzedania.  
Tnformacyj udziela: Jan S trych a rsk i w Kra­

kowie „N ow a R eform a.11 435 23 0

Patenty na wynalazki
wyrabia  i zużytkownje 29 24

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

K. Zieliński,
mechanik i optyk, w  Krakowie, linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Utrzymuje na  składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafcfony „Columbia"
otl 70 kor. z reproduktorem  i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz P ły ty  kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyaini 
z oper, ośpiewaue przez pierwszorzęd­

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na  barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów wc własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Z an ió iriana  luh rcpcracyc z prow incyi 
odiw otnu poczta.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. i«2( 34 o

otrzym uje  się przez użycie M y d ł a  g l i o e r y -  
n o w o - b e n s o e s o w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,
które u su w a  piegi, lisza je , w ągry i wszelkie 

w yrzu ty , czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K rakow ie J.  W iśn iew ski,  skład 
apteczny, ui. Stradom 7; w Boohni J a n  Mi­
chnik, drognerya; we L w ow ie Fridrich  Kea- 
coc.k, ul. I ietm aiiska 4. — Z powodu licznych 
podrabiali  up rasza  się wyraźnie  żądać  „Mydła 
Jak ó b a  W iśn iew skiego ,  m ag is t r a  fa rm acy i .“ 

1634 57 0

Odznaczony c. k. medalem państwowym za 
znakomite w yroby.

Najlepsze fachowe źró­
dło zakupna  wszelkiego 
rodzaju zegarków, klej­
notów, tow arów  złotych, 
srebrnych, z granatów i 
nowego srebra u firmy

zegarm is t rza  i z ło tn ika  (ucznia techniki 
w Bielsku),

w Bernie mor., wielki rynek L. 8.
Dobre llfcgarki niklowe 3 złr. 75 c t . , srebrne 

5 złr. 80 ct. 1279 21 26 
Proszę żądsfc mojego nowego illustr.  cennika.

LU C YA N  RYDEL. 
P O E Z Y E .

W ydanie  nowe. ozdobione rysunkami 
i portretem  au tora  rys.

St. Wyspiańskiego
powiększone utworami pisanymi do na­
rzeczonej, w artystycznie  wykonanej 

okładce pomysłu i rysunku 
St. W y s p ia ń s k ie j 0

wyszły nakładem 45:51 •> ^0

Księgarni D. E. Friedleina
w M o w i e ,  P r a e t  jrł. n  (telefon 452).

Cena egzemplarza broszur, złr. I 60.
Bo nabycia we wszystkich księgarniach®

W  o w o ś c i
K S I Ę G A R N I

G. G e b e th n e ra  i  Sp-
w Krakowie

Zakopane i Tatry Kalendarzyk  Lv- 
trzański l l io l  r. Kor. 2 -4().

Hęllo i!. Z życia i ze sztuki. Studya 
i szkice w przekładzie Y . Gostoi"- 
skiego. 4 kor.

K u li i /k a jL i  st. l'H. X. Maryan Morawski. 
40 hal.

No/mirla I. Podręcznik odnawianiu 1;1‘ 
sów. z dodatkiem o ustaleniu 'Dy 
dmisk, z 21 rycinami w tęktde. 1

Osh-oięt/ii X a/‘-i:.c II. Pas rycerski. 
wieść h istoryczna w 2 tom. K. f>'20.

'Tctmaji r- Hrzcnea 1\. Zawisza CzaChY* 
F an tazya  dramatyczna. Gz. I. ADa 
cztery. 5 kor.

Webb, Sidney i Beatrice. Dzieje orga" 
nizacyi zawodowej w Anglii. 2 tomy* 
5 kor.

H 'm iiniwki SI. Wesele. Dramat w 
aktach. 4 kor. 1717 2 4 ._

ESKONTUJĘ
towarowe weksle solidnych kupców w 
Krakowie na dogodnych wmrunkach. f°"  
średniczę jirzy jiożyczkach osoliist.yf'1- 

Z a s t a w y  
wszelkiego rodzaju, losy, kosztowność'- 
wykupuję i wypłacam resztfln do naj­
wyższej wartości. 10.30 a ,-s

Listowne zgłoszenia dla S. I ‘. przy j­
muje: Dział iiiserafonof „A. Ileforiinh

C H
(!)
9<!)9
o

Do wszystkich gazet całego świata
wysyłam szybko i rzetelnie

Inseraty wszelkiego rodzaju
objaśnienia familijne, nekrologi i t. p. i t. p.

9
0
(!)

9999(!)9o

polecam tylko najstosowniejsze gazety, obliczam koszta  podług orygi­
nalnej taryfy, daję najwyższy rabat,  próbne doniesienia jirzedst.awię 
i udowodnię, obliczam koszta darmo, szyfrowane inseraty  załatwiam 

dyskre tn ie  i wysyłam otrzymane insi la ty  codziennie.
ANNONCEN-EXFEDITION

JOSEF SCHWARZ
B udapokit V  M a r o k k a n e r g a  le 4  

N T  AD tllM ST R A C Y  A GAZET OI> K. (Slili.

9999
999(!)G' /N /N /N /S O O /N /\ /S /\ /\ /\ /\ /\ /\ /\/lf
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Największy skład maszyn do szycia i haftu
S I N G E R &

Kraków Nr*. 18 w Rynku głównym,
poleca m aszyny nieprześcignionej trw ałości —  najnowszej konstrukcyi 3 
nowszej od w szystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych’
pierścieniowych i V ib ra t t ing  Shutle, jako też  i wszelkich innych systeinó"’

z piarw szorzędnych światowych fa b ryk . 1637 23 0 

Nauka haftów m aszynow ych bezpłatnie.
Na wypła ty :  ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — g 

tów ką  10°/0 tan ie j  Najnowsze illustrowanQ*eenniki przesyła franco,

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI.
<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx xx xxxxxxxxxx>

P rojekty i budowy kolejek lasowych i przemysło­
wych; trasowanie i budowy kolei żelaznych, tram­
wajów konnych i elektrycznych, wodociągów, dróg, 
kanałów i młynówek; pomiary lasów; parcelacye 
majątków ziemskich; pomiary i działy gruntów; 
projekty i budowy mostów, jazów, zabudowań prze­

mysłowych i gospodarczych; ustawianie znaków wodnych; 
oszacowania kamienic; kierownictwa budowli; oraz wszelkie 
inne. czynności inżynierskie i budowlane —  wykonuj! 14™ 8 o

I d z i k o w s k i  A d a m ,
autoryzowany in ż jm e r  cywilny, koncesyon. budowniczy i znawca sądowy.

Kraków, ul. N iecała, I. piętro.
Korespondeucye załatwia w językach: polskim, niemieckim i francuskim- 
We środy i czwartki urzęduje w biurze własnem przy ul. 3go Maja

w Chrzanowie. 
<XżOO©<5<XXX>tX>OOQOuwOO<IX3

GMim 1JBSM w Kwocie Koron 1,000.0000 i Lirów 110.000
rocznie w dwudziestu i jednem ciągnieniu

1 kupon prem. losu Hipotecz. Wegier.
1 „ » „ Kred. Ziem. 1. em.
J , 11 nT, » n 11 U. ,,
1 los Wioski czerw . K rz y z a .................
1 „ A ustryacki czerw. Krzyża . . .
1 „ B azylik a ..........................................
1 „ W ęgierski czerw . K rzyża . . .
1 „ Jó-Sziv Węgier. (Dobrego serca)

przedstawia nas tępu jąca  gnijui losów:
Ciągnienia Główne wygrane

Koron 70000, 70000.
900! 10, 90000, 90000, D( 1000. 

„ 10! 1000, 10(1000, U > 0 0 0 0 .

Lirów 20000 35000, 20000, 35oo0. 
Kuroń 70000, 40000.

„ 40000, 20000.
„ 40000, 20000.

30000, 40000. 
gotówkę według  kursu dziennego (olc’)0Grupę tych losów otrzymać można u m nie  za ..........  ...........„ _____  - 0 . v.

255 kor.), albo na 29 ra t  miesięcznych po 10 koron. Płacący pierwszą ra tę  m a wyłąo211 
prawo do g ra n ia  w wyżej oznaczonych term inach.  ,

Pierwszą ra tę  nadesłać, m ożna  przekazem pocztowym, dalsze przez książeczki osze*? ■ 
pocztowe wolne od opłaty. Na żadanie  sprzedaję  także, i pojedyncze losy, lub inną  do"(° 
zestawioną grupę, różnych losów na um iarkowane  ra ty  miesięczne. Z ap y tan ia  ob jaśn ia j1) 11 
n a tychm ias t  odwrotną pocztą.

EDW AR D  URBAN, Dom bankowy, Berno,
Grosser Platz Nr. 25, dom własny.

Rzetelni agenci ustanawiają się we w szystkich miejscach. —  W ysoka prow izya  p rzy k o ­
wanych cenach. i 3 7 3 j i 0

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10Y Rządca drukami L. K. G r̂skL

L. TOMASZKIEWICZ w  l i i  Floryafiskiei L. 2, okulary, cwikiery, laorntki, barometry, termometry. 
Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony.

r-rwć-fTT i y

02122114


